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  Mojej uko­cha­nej przy­ja­ciółce i życio­wej sio­strze, Emily





  Jesteś moim szczę­ściem i wybo­rem, któ­rego ni­gdy nie musia­łam doko­nać.


  
Pro­log


Nie wiem nawet, po co to zaczy­na­łam. Może kie­dyś poga­damy o tym, jak
prze­sta­niesz się tak głu­pio zacho­wy­wać.


Sta­łam u szczytu scho­dów, balan­su­jąc cięż­kim pudłem z pod­ręcz­ni­kami. Z peł­nego fru­stra­cji jęku Sary wywnio­sko­wa­łam, że wła­śnie się roz­łą­czyła.
Umyśl­nie naro­bi­łam tro­chę hałasu, zbli­ża­jąc się do drzwi. Chcia­łam, by
wie­działa, że zaraz wejdę, i zdą­żyła nad sobą zapa­no­wać.


Sara opo­wie­działa mi o swo­jej decy­zji zerwa­nia z Jare­dem. Wysłu­cha­łam
jej, ale nie potra­fi­łam dać żad­nej rady. Ostat­nio Sara nie zwie­rzała mi
się za czę­sto. Bała się, że coś mnie może zde­ner­wo­wać. Co prawda nie
byłam jakoś szcze­gól­nie prze­wraż­li­wiona. Po pro­stu nie mia­łam ochoty
mówić… o czym­kol­wiek.


– To już wszystko? – spy­tała Sara, uśmie­cha­jąc się sze­rzej niż zwy­kle,
jakby chciała zła­go­dzić to poiry­to­wa­nie, które było widać w jej oczach.


– Wiesz, możesz mi powie­dzieć – zapro­po­no­wa­łam tonem przy­ja­ciółki,
któ­rej tak teraz potrze­bo­wała.


– Nie, nie mogę – odparła, sku­pia­jąc uwagę na kar­to­nach zaj­mu­ją­cych cały
pokój. – Za mało tu miej­sca. Ten pokój jest strasz­nie mały.


Pozwo­li­łam jej zmie­nić temat, tak jak wolała.


– Niczego wię­cej mi nie trzeba. Naprawdę. Nie rób sobie kło­potu.


– Wie­dzia­łam, że tak powiesz – odparła Sara z nie­wy­raź­nym uśmie­chem. –
Dla­tego przy­nio­słam tylko jedną rzecz do upięk­sze­nia two­jego pokoju. –
Się­gnęła po torebkę tak wielką, że można by ją nazwać mary­nar­skim
wor­kiem, i wycią­gnęła ramkę. Obró­ciła ją i unio­sła roz­ra­do­wana. To było
nasze zdję­cie, zro­bione w domu Sary, przed wiel­kim wyku­szo­wym oknem
wycho­dzą­cym na widoczne w tle podwó­rze. Anna, jej matka, zro­biła je tego
lata, gdy z nimi miesz­ka­łam. Błysk widoczny w naszych oczach mówił, że
za chwilę wybuch­niemy śmie­chem.


– O rany – powie­działa Sara z uda­waną powagą, co wywo­łało zamęt w mojej
gło­wie. – Czyż­bym widziała uśmiech na two­jej twa­rzy, Emmo Tho­mas?
Zasta­na­wia­łam się, czy jesz­cze kie­dyś to zoba­czę.


Zigno­ro­wa­łam tę uwagę, zaci­ska­jąc usta, i odwró­ci­łam się w stronę biurka
sto­ją­cego w kącie.


– Dosko­nale. – Posta­wiła foto­gra­fię na szafce i przyj­rzała się jej z podzi­wem.


Wycią­gnę­łam pod­ręcz­niki i upchnę­łam je na półce pod biur­kiem.


– Dobra, roz­pa­kujmy cię. Tak się cie­szę, że nie musisz się tłuc po
aka­de­mi­kach. Poza tym zawsze lubi­łam Meg… i Serenę, cho­ciaż nie zga­dza
się na zmianę wize­runku. Ale co tam, popra­cuję nad tym. Nie wiem tylko,
o co cho­dzi z Pey­ton.


– Jest nie­szko­dliwa – odpar­łam, skła­da­jąc pusty kar­ton.


– W każ­dym domu musi się chyba roz­gry­wać jakiś dra­mat – zauwa­żyła Sara,
umiesz­cza­jąc stos poskła­da­nych koszu­lek w otwar­tej szu­fla­dzie. – A dopóki Pey­ton jest jedy­nym dra­matem w tym domu, da się z tym żyć.


– Dokład­nie tak samo myśla­łam – odpar­łam, wie­sza­jąc ubra­nia w minia­tu­ro­wej sza­fie.


Sara rzu­ciła na łóżko czarny kar­ton po butach.


– Mam zosta­wić buty w kar­to­nie czy wsta­wić do szafy? – Zaczęła zdej­mo­wać
wieko, ale bły­ska­wicz­nie je nało­ży­łam. Wzdry­gnęła się i spoj­rzała na
mnie zasko­czona.


– To nie buty. – Sły­sza­łam napię­cie w swoim gło­sie.


Usta Sary otwo­rzyły się ze zdzi­wie­nia. Patrzyła na moją prze­jętą minę.


– No dobra. Gdzie chcesz to mieć?


– Wszystko jedno. W sumie to wola­ła­bym nie wie­dzieć – odpar­łam. –
Przy­niosę nam picie. Na co masz ochotę?


– Na wodę – powie­działa cicho Sara.


Gdy kilka minut póź­niej wró­ci­łam z dwiema butel­kami, Sara ście­liła
łóżko, a pudełka nie było. Pozo­stało już tylko odsta­wić buty na dno
szafy. Posia­da­nie nie­wielu rze­czy ma swoje dobre strony.


Usia­dłam przy biurku, w fotelu na kół­kach, a Sara poło­żyła się na
brzu­chu wśród ozdob­nych podu­szek, które dopiero co skoń­czyła sta­ran­nie
ukła­dać. Wie­dzia­łam, że gdy tylko sobie pój­dzie, upchnę je na naj­wyż­szej
półce szafy.


– Skoń­czy­łam to, bo nie potra­fię tak na odle­głość. Wiesz, o co mi
cho­dzi, prawda? – spy­tała Sara.


Okrę­ci­łam się na fotelu, zasko­czona, że jed­nak posta­no­wiła się otwo­rzyć.


– Wiem, że to dla cie­bie trudne. Zawsze tak było – odpar­łam.


Już raz zmie­rzyła się z takim wyzwa­niem, gdy były­śmy w Con­nec­ti­cut, a Jared uczył się na Uni­wer­sy­te­cie Cor­nella w Nowym Jorku. Zwią­zek
prze­trwał wów­czas, bo pod koniec ostat­niej klasy Sara odwie­dzała Jareda
prak­tycz­nie w każdy week­end.


– Będę we Fran­cji. Po pro­stu nie mogę nam tego zro­bić – cią­gnęła. – To
by było nie fair, gdy­bym kazała mu cze­kać.


– A chcia­ła­byś, żeby spo­ty­kał się z kimś innym, kiedy cię nie będzie? Bo
prze­cież na to wła­śnie dajesz mu pozwo­le­nie. I jak wszystko się ułoży,
kiedy już wró­cisz?


Sara mil­czała, z pod­bród­kiem opar­tym na rękach. Wpa­try­wała się w pod­łogę.


– Po pro­stu nie chcę o tym wie­dzieć. I jeśli poznam kogoś w Paryżu, on
też nie musi od razu o wszyst­kim wie­dzieć. Bo tak czy ina­czej będziemy
razem. Prę­dzej czy póź­niej. Nie wiem tylko, czy któ­re­kol­wiek z nas jest
gotowe to dzi­siaj przy­znać.


Wciąż nie poj­mo­wa­łam jej logiki, ale nie zamie­rza­łam drą­żyć tematu.


Nagle usia­dła na łóżku, nie dając mi szansy na doda­nie cze­go­kol­wiek.


– Słu­chaj, nie sądzisz… nie będzie mnie, więc… może opo­wie­dzia­ła­bym Meg
tro­chę o tobie? Nie wszystko, tylko tyle, żeby wie­działa, jak pomóc, gdy
zosta­niesz sama. Nie mogę znieść myśli, że będę tak daleko i nikt…


– …nie będzie mnie pil­no­wał – dokoń­czy­łam.


– Tak – przy­znała, uśmie­cha­jąc się łagod­nie. – Nie chcę, żebyś była
sama. Masz skłon­no­ści do zamy­ka­nia się w sobie, cza­sem na całe dni. To
nie jest dobre. Oczy­wi­ście, będę do cie­bie codzien­nie dzwo­nić, ale wciąż
się mar­twię, że zabrak­nie mnie… gdy­byś… – Sara spu­ściła wzrok, nie­zdolna
dokoń­czyć zda­nia.


– Saro, nic nie zro­bię – obie­ca­łam bez prze­ko­na­nia. – Nie musisz się o mnie mar­twić.


– Niby nie muszę, ale to nie zna­czy, że nie będę.
  
1. Puszka Pan­dory


Bonne année!!! – wykrzy­czała Sara przez tele­fon.


Gdzieś obok niej huk­nęła muzyka i gwar gło­sów i trudno było zro­zu­mieć,
co dokład­nie mówi. Może to dla­tego, że połą­cze­nie z Pary­żem nie było
aku­rat za dobre.


– I tobie też szczę­śli­wego nowego roku! – powie­dzia­łam gło­śno. – Cho­ciaż
u nas jesz­cze przez dzie­więć godzin będzie stary rok.


– Emmo, nowy rok zapo­wiada się tutaj po pro­stu bajecz­nie! Ta impreza
jest sza­lona. Sami pro­jek­tanci-pijacy – zachi­cho­tała. Zresztą sama nie
brzmiała zbyt trzeźwo. – I zapro­jek­to­wa­łam sobie suk­nię spe­cjal­nie na
dzi­siej­szy wie­czór.


– Nie­źle. Szkoda, że tego nie widzę. – Zasta­na­wia­łam się, czy naprawdę
musimy tak wrzesz­czeć, by się sły­szeć, ale Sara nie prze­sta­wała
krzy­czeć. Godzi­łam się na to, bo chcia­łam sły­szeć jej głos, nawet gdy
była pod­chmie­lona i chi­cho­tała. Bra­ko­wało mi tego, odkąd jesie­nią
wyje­chała do Fran­cji na wymianę stu­dencką.


Zeszłe lato i wszyst­kie wolne dni pod­czas pierw­szego roku spę­dziła ze
mną w Kali­for­nii. Świa­do­mość, że będę ją widy­wać tylko co kilka
mie­sięcy, czy­niła moje życie nie­zno­śnym. Jak na razie drugi rok był do
niczego. Gdyby nie moje współ­lo­ka­torki, nie zaj­mo­wa­ła­bym się niczym
oprócz piłki noż­nej i szkoły.


– Nie zamkniesz się w pokoju, tak jak w ubie­głego syl­we­stra, prawda?


– Drzwi nie będą zamknięte, ale zostaję u sie­bie – potwier­dzi­łam. –
Gdzie jest Jean-Luc?


– Poszedł po butelkę szam­pana dla nas. Jak tylko skoń­czymy roz­ma­wiać,
wysy­łam ci zdję­cie swo­jej sukienki.


– Hej, Em… – Meg wsu­nęła głowę do mojego pokoju i zoba­czyła, że
roz­ma­wiam przez tele­fon. – Prze­pra­szam. To Sara?


Kiw­nę­łam głową.


– Cześć, Saro! – wrza­snęła Meg.


– Cześć, Meg! – odwrza­snęła Sara.


– Mhmm… Chyba cię usły­szała – powie­dzia­łam Sarze, przy­ci­ska­jąc palec do
ucha, w któ­rym wciąż mi dzwo­niło. – Ale za to ja cię teraz nie sły­szę.


Meg się uśmiech­nęła.


– Cóż, muszę już lecieć – zawo­łała Sara, prze­krzy­ku­jąc salwy śmie­chu
roz­brzmie­wa­jące w tle. – Wró­cił mój facet z szam­pa­nem. Jutro do cie­bie
zadzwo­nię. Kocham cię, Em!


– No to na razie, Saro – odpar­łam. Boże, jak za nią tęsk­ni­łam. Nie byłam
pewna, czy ona zdaje sobie z tego sprawę. Nie mówi­łam jej prze­cież. Ale
tęsk­ni­łam za nią. Tęsk­ni­łam… bar­dzo.


– Wygląda na to, że świet­nie się bawi w syl­we­stra – zauwa­żyła Meg,
sia­da­jąc na moim łóżku. – Odgłosy imprezy dało się sły­szeć z dru­giego
końca pokoju.


– O któ­rej wycho­dzisz? – spy­ta­łam. Wie­dzia­łam, że Meg wybiera się z paroma przy­ja­ciółmi na zabawę w San Fran­ci­sco.


– Za godzinę. Przed imprezą wszy­scy idziemy na kola­cję.


Zapisz­czała moja komórka i zdję­cie Sary wypeł­niło wyświe­tlacz.
Rze­czy­wi­ście wyglą­dała nie­sa­mo­wi­cie w lśnią­cej ciem­no­zie­lo­nej sukni bez
ręka­wów, z wyso­kim koł­nie­rzem, nasu­wa­ją­cej na myśl wyzwo­lone kobiety z lat dwu­dzie­stych. Fali­ste rude włosy upięła na karku. Wydy­mała lśniące,
czer­wone usta, a jej oczy błysz­czały, gdy Jean-Luc cało­wał ją w poli­czek, ści­ska­jąc w ręce butelkę szam­pana.


Poka­za­łam zdję­cie Meg.


– Sek­sow­nie. Sama zapro­jek­to­wała suk­nię?


– Tak – potwier­dzi­łam.


– Nie­sa­mo­wita!


– Zga­dza się.


Odło­ży­łam tele­fon na biurko, obok lap­topa.


– Mogę poży­czyć twoje czarne buty? – spy­tała Meg.


– No pew­nie. – Odwró­ci­łam się do lap­topa, żeby dalej ścią­gać wyma­gane
lek­tury na naj­bliż­sze trzy mie­siące. – Są w pudełku pod łóż­kiem.


– Wciąż możesz zmie­nić zda­nie i iść ze mną – zapro­po­no­wała Meg.


Sły­sza­łam pudełko szu­ra­jące po dywa­nie.


– Dzięki, ale zostanę – odpar­łam. – Nie prze­pa­dam za syl­we­strem. –
Usi­ło­wa­łam zacho­wać obo­jętny ton, by w mojej odpo­wie­dzi nie
odzwier­cie­dlały się praw­dziwe powody. Gdy ostat­nio świę­to­wa­łam nadej­ście
nowego roku, przy­szłość ryso­wała się w pięk­nych bar­wach, a ja tak bar­dzo
chcia­łam ją współ­two­rzyć. Teraz to była tylko kolejna kartka wydarta z kalen­da­rza.


– Em, bła­gam cię, naprawdę. Pro­szę, pro­szę, chodź ze mną dzi­siaj –
nama­wiała sto­jąca w drzwiach Pey­ton. – Naprawdę nie chcę iść z Brook.
Ni­gdy ze mną nie wycho­dzisz, a dziś jest syl­we­ster. Choć raz zrób dla
mnie wyją­tek.


Okrę­ci­łam się na krze­śle, by jej odmó­wić, chyba po raz tysięczny. Zanim
zdą­ży­łam wydo­być z sie­bie choć słowo, jej oczy zabły­sły. Całą uwagę
sku­piła na Meg.


– Oooch… Co to?


Weszła do pokoju. Podą­ży­łam wzro­kiem za jej zacie­ka­wio­nym spoj­rze­niem.
Meg wła­śnie zdjęła wieko z pudła znaj­du­ją­cego się teraz na moim łóżku. Z nie­wła­ści­wego pudła. Opary wspo­mnień i nie­skoń­czo­nego smutku wypeł­niły
pokój. Zabra­kło mi tchu.


Pey­ton unio­sła do góry biały T-shirt z nie­bie­skimi odci­skami dłoni. Meg
natych­miast jej go wyrwała.


– Prze­stań, Pey­ton – upo­mniała ją.


Nagły powrót prze­szło­ści spra­wił, że poczu­łam się jak spa­ra­li­żo­wana.


„Ukry­wa­nie się wciąż chyba nie jest twoją mocną stroną”. Usły­sza­łam w gło­wie jego głos i prze­szył mnie dreszcz.


– Jaki śliczny – podzi­wiała Pey­ton, roz­pro­sto­wu­jąc mój nie­bie­ski
swe­te­rek. – Mogę poży­czyć?


– Nie! Odczep się, Pey­ton! – Meg wyrwała jej swe­te­rek i odło­żyła z powro­tem do pudła. – Prze­pra­szam, Em.


Zalała mnie fala bole­snych wspo­mnień, zmu­sza­jąc, bym czuła wię­cej niż
przez ostat­nie pół­tora roku. Nie mogłam wydo­być z sie­bie żad­nego
dźwięku. To było tak, jakby odarto mnie ze skóry, jakby każdy mój nerw
był obna­żony.


Zanim Meg zdą­żyła nasu­nąć wieko na moją prze­szłość, Pey­ton wycią­gnęła z pudła kasetkę z biżu­te­rią.


„Nie możesz tego wziąć. Pro­szę, zapłacę ci, tylko mi go nie zabie­raj”.


Poczu­łam tamtą roz­pacz, a wspo­mnie­nie zim­nych, twardo patrzą­cych oczu
wywo­łało paniczną reak­cję, wyry­wa­jąc mnie ze stanu mil­czą­cej udręki.
Zerwa­łam się z krze­sła i wyszarp­nę­łam nie­bie­ską kasetkę z rąk Pey­ton.
Gwał­tow­ność moich ruchów spra­wiła, że Pey­ton cof­nęła się o krok.
Wrzu­ci­łam kasetkę do pudła i zamknę­łam wieko. Serce waliło mi w piersi
jak osza­lałe, a ręce się trzę­sły. Ści­ska­łam brzeg wieka, cze­ka­jąc, aż
ból ustąpi. Ale było już za późno. Pro­sty akt otwar­cia tego pudła
wyzwo­lił potworne poczu­cie winy i nie­po­skro­mioną falę roz­paczy, które do
tej pory ukry­wa­łam w naj­głęb­szych zaka­mar­kach, i teraz pokrywka już nie
wystar­czała, by to powstrzy­mać.


– Prze­pra­szam, Em – wyszep­tała Pey­ton.


Nie odwró­ci­łam się. Wsu­nę­łam pudło pod łóżko i wcią­gnę­łam głę­boko
powie­trze. Moje serce tliło się na brze­gach jak kawa­łek papieru, powoli
peł­znące pło­mie­nie się­gały jego środka. Zamknę­łam oczy, pró­bu­jąc uga­sić
ogień, ale nie mia­łam dość sił, by to zro­bić.


– Idę pobie­gać – mruk­nę­łam nie­mal bez­gło­śnie.


– Dobra – odparła ostroż­nie Meg.


Bałam się, co mogłaby wyczy­tać z moich oczu. Nie ośmie­li­łam się na nią
spoj­rzeć, gdy wypro­wa­dzała Pey­ton z pokoju.


– Zoba­czymy się, jak wró­cisz.


Szybko narzu­ci­łam ciu­chy do bie­ga­nia i po kilku minu­tach byłam na
zewnątrz. Wystar­to­wa­łam z muzyką z iPoda ryczącą w uszach.
Przy­spie­sza­łam, dopóki uda nie zaczęły mnie palić. Bocz­nymi ulicz­kami
prze­bi­łam się do parku. Potknę­łam się i przy­sta­nę­łam, nie byłam już w sta­nie wal­czyć z napie­ra­jącą falą emo­cji. Zaci­snę­łam drżące ręce i wyda­łam z sie­bie gar­dłowy krzyk. Czu­łam, że zaraz roz­padnę się na
kawałki.


Nie oglą­da­jąc się, by spraw­dzić, czy zwró­ci­łam czy­jąś uwagę, znów
ruszy­łam sprin­tem. Po mojej twa­rzy spły­wały łzy i kro­ple potu i mie­szały
się ze sobą. Wró­ci­łam do domu. Fizyczne wyczer­pa­nie stłu­miło nieco
wewnętrzny ogień, ale choć sta­ra­łam się z całych sił, nie dałam rady go
uga­sić. Moje wnętrz­no­ści wciąż pło­nęły. Zasta­na­wia­łam się, co mogę
zro­bić, by znów zepchnąć tę udrękę w mroki nie­pa­mięci i powró­cić do
daw­nego stanu odrę­twie­nia. Wie­dzia­łam, że nie podo­łam temu sama.
Potrze­bo­wa­łam pomocy. Byłam zde­spe­ro­wana.


– Pey­ton! – zawo­ła­łam z dołu scho­dów.


Ści­szyła muzykę w swoim pokoju i wysu­nęła głowę.


– Hej, Em. Co się dzieje?


– Pójdę z tobą – wydy­sza­łam, wciąż pró­bu­jąc zła­pać oddech.


– Co? – spy­tała, nie­pewna, czy się nie prze­sły­szała.


– Idę z tobą na imprezę – powtó­rzy­łam wyraź­nie, mój oddech zaczy­nał się
już wyrów­ny­wać.


– O tak! – wykrzyk­nęła. – Mam dla cie­bie świetną blu­zeczkę bez ręka­wów!


– Super – burk­nę­łam, rusza­jąc do kuchni, żeby napić się wody.


 


***


 


– Nie masz poję­cia, jak się cie­szę, że zmie­ni­łaś zda­nie – szcze­bio­tała
Pey­ton, gdy wysia­dły­śmy z jej czer­wo­nego mustanga na końcu zasta­wio­nej
samo­cho­dami ulicy. Nawet stąd sły­chać było muzykę.


– Nie ma sprawy – odpar­łam roz­tar­gniona. Potrze­bo­wa­łam cze­goś, co
zagłu­szy­łoby głosy, które nie dawały mi spo­koju. Musia­łam znów odna­leźć
drogę do stanu odrę­twie­nia.


– Musisz zdjąć tę bluzę – upo­mniała mnie Pey­ton, zanim zamknę­łam drzwi
samo­chodu.


– Ale jest zimno – zapro­te­sto­wa­łam.


– Nie tam, dokąd idziemy. To naprawdę nie­da­leko. No dalej, Em. Weź się w garść.


Nie­chęt­nie ścią­gnę­łam bluzę, odsła­nia­jąc błysz­czący srebrny top bez
ręka­wów. Drżąc z zimna, wrzu­ci­łam bluzę do samo­chodu.


– Od razu lepiej – pochwa­liła Pey­ton z sze­ro­kim uśmie­chem. Dołą­czyła do
mnie na chod­niku i wsu­nęła rękę pod moje ramię. – Chodźmy się zaba­wić!


Pey­ton szła obok mnie w czer­wo­nej sukni bez ramią­czek. Lśniące złote
włosy opa­dały jej na plecy. Jej zie­lon­kawo-nie­bie­skie oczy błysz­czały z pod­eks­cy­to­wa­nia, gdy pro­wa­dziła mnie w stronę, skąd dobie­gała muzyka,
coraz gło­śniej­sza z każ­dym mija­nym domem. Dzi­wiło mnie, że jesz­cze nie
poja­wiła się tu poli­cja. Ale gdy się rozej­rza­łam, zda­łam sobie sprawę,
że ota­czają mnie aka­de­miki. Więk­szość miesz­kań­ców wyje­chała pew­nie na
ferie zimowe albo była na impre­zie.


Zbli­ża­ły­śmy się do beżo­wego budynku, na któ­rego tyłach usta­wiono wielki
biały namiot. Przy wej­ściu paru chło­pa­ków roz­da­wało dia­demy i cylin­dry.
Pey­ton wsu­nęła na głowę dia­dem, a ja wzię­łam cylin­der. Jakiś chło­pak z kosza na śmieci zaczerp­nął czer­wo­nego płynu i na stole przed nami
posta­wił wypeł­niony nim kubek.


Oczy Pey­ton się roz­sze­rzyły, gdy się­gnę­łam po kubek.


– Wiesz, że w tym jest alko­hol, tak?


– Tak, wiem – odpar­łam bez zająk­nie­nia i upi­łam łyk. Było… słod­kie.
Przy­po­mi­nało mi prze­sło­dzony owo­cowy poncz. To nie będzie takie trudne,
jak mi się wyda­wało. Czemu moja matka wolała potworny smak czy­stej
wódki, gdy miała do wyboru takie rze­czy?


– Ale ty prze­cież nie pijesz – zapro­te­sto­wała Pey­ton, wyraź­nie
zszo­ko­wana.


– Z nowym rokiem można spró­bo­wać cze­goś nowego – rzu­ci­łam lek­kim tonem i unio­słam kubek do ust.


Wyszcze­rzyła zęby i postu­kała pal­cami w swój kubek.


– Za pró­bo­wa­nie!


Gdy Pey­ton upiła łyk, posta­no­wi­łam dopić resztę ze swo­jego kubka.
Potrze­bo­wa­łam efek­tów, i to jak naj­szyb­ciej. Bądź co bądź po to tu
przy­szłam.


– Em! – upo­mniała mnie. – Wiem, że w smaku tego nie czuć, ale w tym jest
dużo alko­holu. Może powin­naś tro­chę zwol­nić?


Wzru­szy­łam ramio­nami i nim weszły­śmy do zatło­czo­nego namiotu, się­gnę­łam
po kolejny kubek. Prze­ci­snę­ły­śmy się pod scenę, na któ­rej grał jakiś
zespół, zagłu­sza­jąc wszel­kie roz­mowy, co aku­rat bar­dzo mi odpo­wia­dało


– Hej! – wrza­snęła Pey­ton, roz­po­zna­jąc wyso­kiego chło­paka o krę­co­nych
brą­zo­wych wło­sach, ubra­nego w uczel­nianą koszulę w kratkę.


– Cze­ka­łem na cie­bie – zwró­cił się do mojej towa­rzyszki.


– Prze­cież ci mówi­łam, że przyjdę – odparła figlar­nie, odwró­ciła się do
mnie i powie­działa: – Tom, to jest Emma, kole­żanka, z którą miesz­kam.
Jesz­cze jej nie pozna­łeś.


– Rany – mruk­nął Tom. – Nie mogę uwie­rzyć, że naprawdę przy­szłaś.


Uśmiech­nę­łam się nie­na­tu­ral­nie. Zasta­na­wia­łam się, co Pey­ton mu o mnie
naga­dała. Mogłam się tylko domy­ślać.


– A to jest Cole. – Tom wska­zał na bar­czy­stego blon­dyna sto­ją­cego
nie­opo­dal.


– Cześć – odparł Cole ze ski­nie­niem głowy i lek­kim uśmie­chem na twa­rzy


Pey­ton szturch­nęła mnie łok­ciem. Zigno­ro­wa­łam ją jed­nak i led­wie
kiw­nę­łam głową w odpo­wie­dzi. Kiedy upi­ja­łam kolejny łyk, Pey­ton zabor­czo
chwy­ciła Toma pod ramię i powie­działa:


– Przy­dałby mi się jesz­cze jeden drink.


Tom spoj­rzał zdez­o­rien­to­wany na jej pełny kubek, ale pozwo­lił, by
odcią­gnęła go na bok. Spoj­rza­łam na nią ze zło­ścią. Odwró­ciła się i uśmiech­nęła zna­cząco.


– Dobrze się bawisz? – wrza­snął Cole, pró­bu­jąc prze­krzy­czeć dźwięki ze
sceny. Nie wyda­wał się za bar­dzo prze­jęty sztucz­no­ścią sytu­acji.


Osło­ni­łam ucho ręką, by poka­zać, że go nie sły­szę. Zamiast powtó­rzyć
pyta­nie, pochy­lił się w moją stronę i powie­dział:


– Zaczy­na­łem się zasta­na­wiać, czy naprawdę ist­nie­jesz. Wciąż o tobie
sły­sza­łem, ale ni­gdy nie widzia­łem, żebyś gdzieś wycho­dziła.


Odsu­nę­łam się. Nie chcia­łam go zachę­cać, by tak bar­dzo się do mnie
zbli­żał. Zaczę­łam roz­glą­dać się wśród ota­cza­ją­cych nas ludzi.


– Nie­wiele mówisz, co?


Pokrę­ci­łam głową i upi­łam kolejny łyk drinka, by uga­sić pło­mie­nie, które
wciąż tliły się pod powierzch­nią. Dla­czego przyj­ście na tę imprezę
uzna­łam za dobry pomysł?


„– Jesteś nie­sa­mo­wita.


– Nie jestem pewna.


– Ty jesteś nie­sa­mo­wita”.


Wypro­sto­wa­łam plecy. Natar­czywe głosy w mojej gło­wie sta­wały się coraz
wyraź­niej­sze. Zaraz mogły do nich dołą­czyć obrazy z ostat­niej
syl­we­stro­wej imprezy, na któ­rej byłam. Prze­łknę­łam je z kolej­nym hau­stem
drinka.


– Zamie­rzasz w ogóle coś powie­dzieć? – spy­tał Cole, wyry­wa­jąc mnie z bole­snych wspo­mnień doty­czą­cych tego, jak w obję­ciach Evana patrzy­łam na
fajer­werki eks­plo­du­jące nad naszymi gło­wami.


– Co? – Wresz­cie na niego spoj­rza­łam. – A co takiego mia­ła­bym
powie­dzieć? – wyrzu­ci­łam.


– No, to przy­naj­mniej jakiś począ­tek – zakpił, nie­spe­szony moim
zacho­wa­niem. – Uczysz się w Stan­for­dzie?


Kiw­nę­łam głową, zaraz się jed­nak zre­flek­to­wa­łam na widok jego
oskar­ży­ciel­sko zmru­żo­nych oczu.


– Tak – odpar­łam z naci­skiem. – A ty?


– Też. Na przed­ostat­nim roku – powie­dział.


– Drugi rok – poin­for­mo­wa­łam, wska­zu­jąc na sie­bie. I doda­łam,
uprze­dza­jąc kolejne prze­wi­dy­walne pyta­nie: – Przy­go­to­wa­nie do stu­diów
medycz­nych.


Chyba zro­biło to na nim wra­że­nie.


– Biz­nes – wyja­śnił krótko.


Kiw­nę­łam na to głową.


– Grasz z Pey­ton w piłkę nożną?


Wes­tchnę­łam i znów upi­łam spory łyk. Nie podo­bała mi się ta try­wialna
gadka.


– Tak. A ty grasz w dru­ży­nie?


– Nie. W szkole śred­niej gra­łem w lacrosse, ale tutaj w nic.


Nie przy­szłam na tę imprezę, żeby pro­wa­dzić kon­wen­cjo­nalne roz­mowy ani
też by kogoś poznać. Musia­łam się uwol­nić od tego faceta. I naprawdę nie
zale­żało mi na tym, co sobie o mnie pomy­śli. Dopi­łam drinka.


– Potrze­buję jesz­cze jed­nego – oświad­czy­łam. – No to na razie.


Odwró­ci­łam się i ode­szłam, zanim zdą­żył cokol­wiek zro­bić. Prze­ci­ska­łam
się przez tłum, szu­ka­jąc sto­lika z drin­kami. Zespół zro­bił sobie
prze­rwę, a jego miej­sce zajął didżej, wyzwa­la­jąc taneczną ener­gię wokół
małej sceny.


Wciąż za dużo czu­łam. Ni­gdy dotąd nie wypi­łam wię­cej niż parę łyków,
więc nie wie­dzia­łam, kiedy poja­wią się jakieś efekty. Nie mia­łam też
poję­cia, czego się spo­dzie­wać. Moja matka się­gała po alko­hol, żeby
uśmie­rzyć ból. Co prawda obie­ca­łam sobie, że ni­gdy nie będę pić, każdy
ma jed­nak jakąś gra­nicę wytrzy­ma­ło­ści. Nie chcia­łam dłu­żej cier­pieć.


Prze­brnę­łam na drugą stronę namiotu, gdzie na sto­liku cze­kały pełne
kubki.


– Chcesz drinka? – zapy­tał jakiś głos tuż przy moim uchu.


Odwró­ci­łam się i ujrza­łam szczu­płego, musku­lar­nego chło­paka z czarną
czu­pryną i ciemną linią zaro­stu na pod­bródku. Sądząc po tatu­ażu, który
zaczy­nał się przy uchu i się­gał aż na szyję, oraz po tym, że był ubrany
jak kilku innych face­tów w T-shirt i postrzę­pione dżinsy, musiał nale­żeć
do zespołu.


– Do mnie mówisz?


– Tak – odparł z sze­ro­kim uśmie­chem. – Jestem Gev. Zoba­czy­łem, że masz
pusty kubek, i pomy­śla­łem, że ci pomogę.


– Cóż, ty wcale nie masz kubka, więc może to ja powin­nam pomóc tobie.


Roze­śmiał się, a ja ruszy­łam w stronę stołu, zosta­wiw­szy nowo pozna­nego
chło­paka na chwilę samego. Odwró­ci­łam się z dwoma kub­kami w rękach.
Zatrzy­mał się tuż przy mnie i uśmiech­nął, gdy poda­łam mu jeden z nich.


– Podoba mi się twoje imię. Jest inne.


– Jestem do niego przy­wią­zany – odparł, szybko uno­sząc brwi.


Prze­wró­ci­łam oczami i par­sk­nę­łam śmie­chem.


– Wra­casz tam? – spy­ta­łam, wska­zu­jąc w stronę sceny. Doszłam do wnio­sku,
że rów­nie dobrze mogę z kimś poga­dać, a on wyda­wał się dość
inte­re­su­jący. Przy­naj­mniej nie był taki prze­wi­dy­walny.


– Nie. Skoń­czy­li­śmy na dzi­siaj. I mam dużo do nad­ro­bie­nia. – Wypił
zawar­tość kubka kil­koma spo­rymi łykami.


Przy­glą­da­łam mu się roz­ba­wiona, a potem poda­łam kolejny kubek, który
przy­jął ze szpa­ner­skim uśmie­chem.


– Jak ci na imię? – spy­tał, odsu­wa­jąc się od ludzi cisną­cych się przy
sto­liku.


– Emma.


– Jak się czu­jesz?


Jesz­cze minutę temu odpo­wie­dzia­ła­bym: jak­bym pło­nęła. Uświa­do­mi­łam sobie
jed­nak w tym momen­cie, że ogień zgasł. Zastą­pił go głu­chy szum. Ogar­nął
mnie spo­kój, rzu­ca­jąc zasłonę odrę­twie­nia na moje zmy­sły.


– Wyci­szona – odpar­łam z głę­bo­kim wes­tchnie­niem. Poczu­łam ulgę na myśl,
że ta oran­żada z prą­dem wresz­cie zaczęła dzia­łać.


Roze­śmiał się.


– Tego jesz­cze nie sły­sza­łem.


– Nie zna­łeś mnie.


– To prawda. Ale to mi się podoba… że mówisz, co myślisz. Bez kitu. To
naprawdę nie­złe.


Wzru­szy­łam ramio­nami.


– No to za nie­wci­ska­nie kitu! – Gev uniósł kubek.


Stuk­nę­łam się z nim i oboje upi­li­śmy parę dużych łyków.


– Stu­diu­jesz na…


– Bez kitu – prze­rwa­łam mu.


– Dobra – powie­dział z namy­słem. – Jaki masz kolor maj­tek?


Ta bez­po­śred­niość mnie zasko­czyła.


– Nie pamię­tam. – Pocią­gnę­łam dżinsy za szlufkę, żeby zaj­rzeć. –
Fio­le­towe.


– Faj­nie. – Poki­wał głową z apro­batą.


– A ty? – spy­ta­łam. Ta roz­mowa „bez kitu” zaczy­nała mi się podo­bać. Była
cie­kaw­sza niż gada­nie o przed­mio­tach kie­run­ko­wych i dru­ży­nach
spor­to­wych.


Gev oka­zał się bar­dziej śmiały. Roz­piął parę guzi­ków w dżin­sach i poka­zał mi górę swo­ich bok­se­rek.


– Czarne.


– Widzę. – Wydę­łam usta, żeby się nie uśmiech­nąć. Prze­chy­li­łam kubek i dopi­łam drinka, napa­wa­jąc się tą mgiełką, która zaczęła mnie ota­czać.


Gev prze­su­nął ręką po moich ple­cach, pochy­lił się i spy­tał:


– Z kim się cału­jesz o pół­nocy?


– A ile mam czasu? – zapy­ta­łam, choć w zasa­dzie nie robiło mi to
róż­nicy.


Zer­k­nął na zega­rek.


– Godzinę.


– Pew­nie z tym, kto będzie stał naj­bli­żej.


– No to lepiej, żebym się trzy­mał bli­sko cie­bie – odparł, uno­sząc brew.


– Emma! – zawo­łała Pey­ton.


Odwró­ci­łam się w stronę, skąd dobie­gał jej głos, i zmru­ży­łam oczy, żeby
wyraź­niej widzieć.


– Gdzie Cole?


– Nie wiem – odpar­łam, gdy wresz­cie zoba­czy­łam ją obok sie­bie.


Spo­glą­dała to na mnie, to na Geva i zdez­o­rien­to­wana mru­żyła oczy.


– Chodź no tutaj – pole­ciła, chwy­ta­jąc mnie za ramię i odcią­ga­jąc od
niego.


Poty­ka­jąc się, ruszy­łam za nią. Nie byłam przy­go­to­wana na taki gwał­towny
ruch.


– Kto to jest?


– Gev. Gra w zespole – odpar­łam i poma­cha­łam mu.


W odpo­wie­dzi uniósł kubek.


– Co się stało z Cole’em? Nie­złe z niego cia­cho.


– Jest nudny – par­sk­nę­łam. – Gev jest o wiele cie­kaw­szy.


– Ile drin­ków wypi­łaś?


– Trzy. – Uśmiech­nę­łam się sze­roko, dumna ze swo­jego osią­gnię­cia. – I jestem odrę­twiała.


– Trzy?! Em, jeste­śmy tu dopiero od godziny! Nie możesz już nic wię­cej
pić, ina­czej przed pół­nocą urwie ci się film. Poza tym nie wydaje mi
się, żeby Gev do cie­bie paso­wał.


– No i co z tego? – Nie szu­ka­łam kogoś, kto by „do mnie paso­wał”.
Szu­ka­łam tylko kogoś cie­ka­wego, z kim mogła­bym roz­ma­wiać albo pić. Ale
nie chciało mi się tra­cić czasu na wyja­śnie­nia.


– O Boże! Już jesteś pijana!


Zasta­no­wi­łam się nad tym i wyszcze­rzy­łam zęby w uśmie­chu. Byłam
odrę­twiała od stóp do głów, tylko w ustach czu­łam lek­kie łasko­ta­nie. Nie
prze­szka­dzała mi wła­sna nie­trzeź­wość. Może nie tego ocze­ki­wa­łam, ale nie
było źle.


– Dobra – zgo­dzi­łam się, docho­dząc do wnio­sku, że jej ocena była trafna.
– Teraz idę zna­leźć Geva.


Uzna­łam, że kaza­nie dobie­gło końca. Pey­ton nie była zabawna. Odwró­ci­łam
się i ta szybka zmiana pozy­cji spra­wiła, że wszystko dookoła się
zama­zało. Przez chwilę sta­łam bez ruchu, by świat wró­cił na swoje
miej­sce, a potem zaczę­łam się roz­glą­dać za jego czarną czu­pryną.


– W porządku. Znajdę cię o pół­nocy! – zawo­łała za mną.


Poczu­łam, że czy­jaś ręka chwyta mnie za ramię, i ocię­żale odwró­ci­łam
głowę. Zoba­czy­łam jego ciem­no­nie­bie­skie oczy.


– Wciąż jestem przy tobie. – Uści­snął moją dłoń.


– Powiedz mi coś cie­ka­wego – popro­si­łam, przyj­mu­jąc od niego kubek.


– Myślę, że ty jesteś naj­cie­kaw­szą osobą, jaką od bar­dzo dawna pozna­łem.
– Objął mnie ręką w pasie, pochy­lił się i powie­dział: – Zatańcz ze mną.


Wła­śnie mia­łam otwo­rzyć usta, by wyja­śnić mu, że nie tań­czę, ale zanim
się poła­pa­łam, byli­śmy już w tłu­mie spo­co­nych ciał, a on przy­ci­skał mi
dłoń do ple­ców, przy­cią­ga­jąc mnie do sie­bie. Zarzu­ci­łam mu ręce na
szyję, żeby nie stra­cić rów­no­wagi, i pozwo­li­łam, żeby pogrą­żył się w tańcu. Robił to nawet za mnie, koły­sząc moimi bio­drami.


Czas pły­nął szybko. Zanim się zorien­to­wa­łam, wrzesz­cza­łam razem ze
wszyst­kimi, świę­tu­jąc przej­ście sta­rego roku w nowy.


– Szczę­śli­wego nowego roku! – zawo­ła­li­śmy wszy­scy jed­nym gło­sem.


Gev obró­cił mnie i zadbał o to, by zna­leźć się naj­bli­żej. Pozwo­li­łam,
żeby jego wil­gotne usta zwarły się z moimi, poczu­łam jego język.
Zamknę­łam oczy i opar­łam się o niego, a wtedy zaczęło mi jesz­cze
gło­śniej szu­mieć w gło­wie. Kiedy mnie do sie­bie przy­cią­gał, lekko się
potknę­łam. Ści­snął mnie moc­niej i dalej natar­czy­wie cało­wał. Nie
powstrzy­my­wa­łam go. Myśla­łam o tym, jakie to dziwne uczu­cie. Nie czu­łam
swo­ich ust, a może nie czu­łam jego ust. W każ­dym razie nie wyda­wało mi
się, że naprawdę się cału­jemy, i byłam bar­dziej sku­piona na tej myśli
niż na tym, że się z kimś całuję.


– Chcesz się stąd wyrwać? – zapro­po­no­wał Gev. Jego oddech łasko­tał mnie
w szyję. – Miesz­kam parę domów dalej i mamy jacuzzi.


Jacuzzi brzmiało nie­źle. Poza tym chcia­łam gdzieś usiąść. Nogi odma­wiały
mi posłu­szeń­stwa.


– Pew­nie – odpar­łam, a on popro­wa­dził mnie przez cie­pło roz­grza­nych ciał
w chłód nocy.


Od naszego przy­jazdu na imprezę musiało się ocie­plić, bo nie
potrze­bo­wa­łam już bluzy od dresu. Gev trzy­mał mnie za rękę i pro­wa­dził
chod­ni­kiem. Była­bym gotowa przy­siąc, że mówił, iż mieszka kilka pose­sji
dalej, a nali­czy­łam chyba z milion płyt chod­ni­ko­wych, nim wresz­cie
zna­leź­li­śmy się na tyłach jego domu. Ale wtedy już nie pamię­ta­łam nawet,
że widzia­łam ten dom od frontu. Może zresztą budy­nek naprawdę znaj­do­wał
się bli­sko? Tak czy ina­czej byli­śmy na miej­scu i nie mogłam się już
docze­kać, kiedy usiądę.


Gev odsło­nił jacuzzi umiej­sco­wione z boku, przy ogro­dze­niu. Gdy włą­czał
natry­ski, przy­glą­da­łam mu się i zasta­na­wia­łam, jak mam unieść nogę, żeby
wejść do środka. Wyda­wało się takie… wyso­kie.


Gev roze­brał się do swo­ich czar­nych bok­se­rek, które mia­łam oka­zję
podej­rzeć wcze­śniej. Poszłam za jego przy­kła­dem i rzu­ci­łam dżinsy wraz z blu­zeczką na zie­mię. Zorien­to­wa­łam się, że nie mam butów, ale nie mogłam
sobie przy­po­mnieć, co z nimi zro­bi­łam.


– Uwiel­biam fio­le­towy – oświad­czył, przy­cią­ga­jąc mnie do sie­bie i wtu­la­jąc twarz w moją szyję.


Nie pozwa­lał mi się sku­pić na roz­wią­za­niu dyle­matu jacuzzi. Wła­śnie
mia­łam go ode­pchnąć, gdy wresz­cie dostrze­głam schodki. Uśmiech­nę­łam się,
dumna z sie­bie. Kiedy mnie do nich pod­pro­wa­dził, osu­nę­łam się do wody i ode­tchnę­łam z ulgą. Wresz­cie nie musia­łam utrzy­my­wać się na nogach.
Przy­mknę­łam oczy i odchy­li­łam głowę. Wszystko zaczęło się krę­cić.


Czu­łam dło­nie Geva na swoim ciele i jego usta na swoim ramie­niu.
Otwo­rzy­łam oczy i zoba­czy­łam, że wyraź­nie ma ochotę na wię­cej.
Pochy­li­łam głowę w jego stronę i ustami odszu­ka­łam jego chciwe usta.
Wciąż ich nie czu­łam, ale nic już nie czu­łam, więc mało mnie to
obcho­dziło. Gdy pogrą­ży­łam się w poca­łunku i gorą­cej, wiru­ją­cej wodzie,
wszystko nagle prze­stało ist­nieć. Moja głowa naśla­do­wała ruch wody, a parne powie­trze zamknęło się nade mną. Gev znów tam był, napie­rał na
mnie. Czu­łam się zbyt roz­ko­ja­rzona, by brać w tym udział, sku­pia­łam się
na tym, żeby świat nie wyśli­znął się spode mnie. Nagły ucisk w gar­dle
zmu­sił mnie jed­nak do wyj­ścia.


Ode­pchnę­łam Geva. Zata­cza­jąc się, zeszłam po schod­kach i w ostat­niej
chwili zna­la­złam krzaki. Zwró­ci­łam czer­woną zawar­tość żołądka. Świat
zawi­ro­wał szyb­ciej, opa­dłam na kolana i zwy­mio­to­wa­łam jesz­cze raz.


– Nic ci nie jest? – spy­tał Gev zza moich ple­ców.


Pokrę­ci­łam głową i znów zwy­mio­to­wa­łam. Wcią­gnę­łam głę­boko w płuca zimne
powie­trze, podźwi­gnę­łam się na nogi i opar­łam się o płot, by się nie
prze­wró­cić.


– Muszę się poło­żyć – powie­dzia­łam. Nie wie­dzia­łam nawet, gdzie stoję.


Kiedy Gev zła­pał mnie za rękę, zata­cza­jąc się, ruszy­łam za nim.
Prze­my­kały obok mnie zama­zane obrazy. Sku­pi­łam się na tym, by nie
poplą­tały mi się nogi, i pró­bo­wa­łam za nim nadą­żyć. Byli­śmy w jakimś
domu. Potem zoba­czy­łam drzwi. Drzwi się otwo­rzyły, zapa­liło się świa­tło.
Łazienka.


– Przy­niosę ci jakieś szorty i T-shirt – powie­dział i znik­nął.


Chwy­ci­łam brzeg umy­walki i zamknę­łam oczy, pró­bu­jąc się sku­pić. Łuski
spo­koju opa­dły, mie­sza­jąc się w wiru­ją­cym cha­osie. Mia­łam okropny posmak
w ustach. Otwo­rzy­łam szafkę nad umy­walką i zła­pa­łam pastę do zębów.
Wyci­snę­łam ją na palec, wyszo­ro­wa­łam język i prze­płu­ka­łam usta wodą.


Przede mną poja­wiły się poskła­dane ubra­nia. Zdję­łam mokry sta­nik i majtki i się prze­bra­łam. Cie­pły, suchy T-shirt pach­niał przy­jem­nie, gdy
wkła­da­łam go przez głowę, potem dłoń Geva znów odna­la­zła moją i ruszy­łam
za nim do ciem­nego pokoju.


Gev stał przede mną ubrany w szorty. Opar­łam się o niego, żeby nie
stra­cić rów­no­wagi. Przy­ci­snę­łam ręce do jego nagiej skóry. Potrak­to­wał
to jako zapro­sze­nie i pochy­lił się, żeby posma­ko­wać pasty do zębów na
moich ustach. Chwy­cił mnie za bio­dra i mocno poca­ło­wał. Odrę­twie­nie,
któ­rego tak despe­racko pra­gnę­łam, spra­wiło, że się nie prze­ję­łam, gdy
wsu­nął dło­nie pod T-shirt. Nie prze­ję­łam się, gdy wepchnął język do
moich ust. Nie prze­ję­łam się, gdy przy­ci­snął swoje twarde ciało do
mojego i jęk­nął mi do ucha. I nie prze­ję­łam się, gdy zdjął mi T-shirt
przez głowę i pozwo­lił opaść na swoje łóżko.
  
2. Bez odwrotu


Głowa pękała mi na tysiąc kawał­ków. Powoli otwo­rzy­łam oczy. Przy­ło­ży­łam
rękę do czoła i pod­par­łam się na łok­ciu.


Gdzie ja jestem?


Nawet ten drobny ruch spra­wił, że burza z pio­ru­nami sza­le­jąca pod moją
czaszką przy­brała na sile. Rozej­rza­łam się po zatę­chłym pokoju, usi­łu­jąc
sobie przy­po­mnieć, co w nim robię i jak się tu zna­la­złam. Obok mnie ktoś
leżał. Zauwa­ży­łam ciemne włosy i nie­ru­chomy kształt pod nie­bie­ską,
kra­cia­stą koł­drą.


Sku­pi­łam się na tym, by przy­po­mnieć sobie ubie­głą noc, ale w mojej
gło­wie poja­wiły się tylko prze­bły­ski z imprezy – i jakiś facet. To
musiał być ten facet. Zaj­rza­łam pod koł­drę. Byłam bez ubra­nia. Poczu­łam,
jak skręca mi się żołą­dek, i opa­dłam z powro­tem na pła­ską poduszkę.
Zer­k­nę­łam na sto­lik przy łóżku i zoba­czy­łam otwartą paczkę. Wyda­wało mi
się, że zaraz zwy­mio­tuję. Co ja zro­bi­łam?!


Unio­słam koł­drę i przyj­rza­łam się jego szczu­płemu, nagiemu ciału. Na
ple­cach wił się tatuaż, zni­ka­jący za uchem. Kim był ten facet?
Wie­dzia­łam, że mówił mi, jak ma na imię, i usil­nie sta­ra­łam się to sobie
przy­po­mnieć. Gev. Wła­śnie tak.


Chcia­łam już tylko wyjść i ni­gdy wię­cej go nie zoba­czyć. Ale nie mia­łam
poję­cia, gdzie są moje ubra­nia. Wzdry­gnę­łam się i prze­czoł­ga­łam po
łóżku, pró­bu­jąc nie obu­dzić Geva, który oddy­chał ciężko przez otwarte
usta. Wyglą­dał tak, jakby nic go nie mogło przy­wró­cić do rze­czy­wi­sto­ści.
Zna­la­złam na pod­ło­dze T-shirt i szorty i narzu­ci­łam je. Poru­sza­łam się
ostroż­nie, żeby sie­kiera nie roz­łu­pała mi głowy. Rozej­rza­łam się po
malut­kim pokoju. Najwię­cej miej­sca zaj­mo­wało wiel­kie łóżko. Ściany
obwie­szone były pla­ka­tami zespo­łów roc­ko­wych, a z wysu­nię­tych szu­flad
pod­nisz­czo­nej komody wysta­wały ubra­nia.


Otwo­rzy­łam drzwi pro­wa­dzące na nie­wielki kory­tarz i nasłu­chi­wa­łam.
Dobiegł mnie szum gło­sów z tele­wi­zji, ale poza tym pano­wała cisza. Gdy
mija­łam łazienkę, nagle przy­sta­nę­łam. Zoba­czy­łam swój fio­le­towy sta­nik i majtki wiszące na gałce u drzwi. Nie mogłam sobie przy­po­mnieć, kiedy je
zdję­łam. Wes­tchnę­łam, wsu­nę­łam bie­li­znę pod pachę i ruszy­łam dalej
kory­tarzem.


Na kana­pie, z pilo­tem w ręce roz­wa­lał się jakiś czło­wiek. Przy nim, na
pod­ło­dze, leżała roz­sy­pana paczka chip­sów, a w tele­wi­zji leciały poranne
wia­do­mo­ści. Prze­mknę­łam obok cicho, wzdry­ga­jąc się tylko na skrzyp­nię­cie
drzwi. Oto­czyło mnie zimne poranne powie­trze. Trawa pokryta była rosą,
która chło­dziła moje bose stopy, gdy prze­ci­na­łam teren na tyłach domu.
Zoba­czy­łam swoje ciu­chy. Leżały przy jacuzzi. Wycią­gnę­łam komórkę z kie­szeni dżin­sów, po czym zarzu­ci­łam je na ramię razem z błysz­czącą
blu­zeczką.


Obej­mo­wa­łam się rękoma, by nie drżeć z zimna, i idąc w stronę chod­nika,
słu­cha­łam dźwięku dzwo­nią­cej komórki. Przed domem, na skraju traw­nika
leżały moje buty – wyda­wało się, że na mnie cze­kały. Wes­tchnę­łam
roz­draż­niona, wzię­łam je do ręki i ruszy­łam dalej.


– Emma? – spy­tała ochry­ple Pey­ton, jakby jesz­cze się do końca nie
obu­dziła. – Zgu­bi­łam cię. Gdzie jesteś?


– Nie wiem – odpo­wie­dzia­łam jak naj­ci­szej, choć i tak w tym sen­nym
miej­scu, przed świ­tem, mój głos brzmiał wyjąt­kowo dono­śnie. Zaczę­łam po
dro­dze zauwa­żać kolejne pla­sti­kowe kubki, roz­rzu­cone na ziemi. – Chyba
nie­da­leko miej­sca, gdzie była impreza. A ty gdzie jesteś?


– Na kana­pie – mruk­nęła. Jęk­nęła i dodała: – Znajdę tylko buty i spo­tkamy się na zewnątrz.


Kilka domów dalej dostrze­głam czer­woną suk­nię Pey­ton i powoli zaczę­łam
zmie­rzać w jej stronę.


– Hej – wyskrze­cza­łam, kiedy wresz­cie do niej dotar­łam.


– Hej – odparła. Wci­snęła mi na głowę cylin­der, wsu­nęła dia­dem w swoje
włosy i mnie objęła. Opie­rała mi głowę na ramie­niu. Brnę­ły­śmy w stronę
jej mustanga. Wyda­wało mi się, że jej samo­chód stoi z milion kilo­me­trów
stąd.


Ostroż­nie osu­nę­łam się na sie­dze­nie pasa­żera, pró­bu­jąc nie wstrzą­snąć
tymi kil­koma komór­kami mózgu, które mi jesz­cze zostały, a Pey­ton zajęła
miej­sce za kie­row­nicą. Nasu­nęła na oczy ogromne oku­lary prze­ciw­sło­neczne
i wes­tchnęła z ulgą, choć bez reflek­to­rów led­wie star­czało świa­tła, by
cokol­wiek widzieć.


Gdy dotar­ły­śmy do domu, w mil­cze­niu weszły­śmy po scho­dach i każda
zamknęła za sobą drzwi swo­jego pokoju. Zrzu­ci­łam T-shirt i szorty, nie
chcia­łam, by doty­kały mojej skóry choćby sekundę dłu­żej. Cisnę­łam je do
kosza na śmieci, a potem wcią­gnę­łam bok­serki i koszulkę. Nasu­nę­łam
koł­drę na głowę i urwał mi się film.


– Emma? – spy­tała cicho Pey­ton. Poczu­łam lek­kie szarp­nię­cie, gdy usia­dła
na łóżku obok mnie. – Żyjesz?


– Nie – burk­nę­łam spod pościeli. – Mia­łam nadzieję, że umrę. –
Nacią­gnę­łam moc­niej koł­drę na głowę. – Picie jest do niczego.


Pey­ton zachi­cho­tała.


– Jeśli się pije tak jak ty, to tak. Już pra­wie połu­dnie. Zjedzmy jakieś
śnia­da­nie. Lepiej się od tego poczu­jesz.


– Nie wie­rzę ci – mruk­nę­łam, nie rusza­jąc się z miej­sca. – Jedyną
rze­czą, od któ­rej poczu­ła­bym się lepiej, byłaby deka­pi­ta­cja.


– Tłuszcz to cudowny lek na kaca – zapew­niła.


Wyj­rza­łam spod koł­dry. Pey­ton miała roz­czo­chrane włosy, a jej
napuch­nięte powieki były ubru­dzone tuszem do rzęs. Mogłam sobie tylko
wyobra­żać, jak sama wyglą­dam. Zer­k­nę­łam w lustro nad komodą,
prze­cze­sa­łam pal­cami gniazdo, które kie­dyś było moimi wło­sami, i otar­łam
czarne ślady pod prze­krwio­nymi oczami. W ustach czu­łam smak jakiejś
zgni­li­zny.


– Tylko naj­pierw wezmę prysz­nic – powie­dzia­łam.


Pey­ton wstała i ruszyła do drzwi.


– Mnie też by się przy­dał. Zoba­czymy się na dole po prysz­nicu.


Na chy­bił tra­fił wycią­gnę­łam jakieś ciu­chy z szu­flad i chwiej­nym kro­kiem
powę­dro­wa­łam w stronę łazienki. Mru­ży­łam oczy, nie mogłam ich do końca
otwo­rzyć. Odkrę­ci­łam gorącą wodę i sta­łam pod jej oczysz­cza­ją­cymi
stru­mie­niami. Gdy woda spły­wała na moją zaczer­wie­nioną skórę, zaczę­łam
sobie powoli przy­po­mi­nać ubie­głą noc.


„Jesteś odra­ża­jącą suką”. W gło­wie dźwię­czał mi pełen nie­na­wi­ści głos
Carol. Mocno zaci­snę­łam powieki, zmu­si­łam się, by o niej nie myśleć, i zaję­łam się szo­ro­wa­niem. Pró­bo­wa­łam zetrzeć z sie­bie dotyk jego rąk i pozbyć się smaku jego języka w ustach. Gdy zakrę­ci­łam wodę, wciąż czu­łam
do sie­bie obrzy­dze­nie.


Ubra­łam się w dżinsy i luźną szarą bluzę z kap­tu­rem, a włosy wsu­nę­łam
pod czapkę bejs­bo­lową. Zna­la­złam Pey­ton sku­loną na kana­pie. Wstała.
Dokład­nie w chwili, gdy ruszy­ły­śmy do drzwi, weszła Meg. Wyglą­dała na
zmę­czoną, ale nie tak bli­ską śmierci jak my.


Spo­glą­dała to na mnie, to na Pey­ton.


– Upi­łaś ją – rzu­ciła oskar­ży­ciel­sko Meg.


– Sama się upiła – odpa­ro­wała Pey­ton. – Idziemy na śnia­da­nie. Chcesz się
przy­łą­czyć?


Spu­ści­łam głowę, uni­ka­jąc jej wzroku. Czu­łam, że Meg wciąż na mnie
patrzy, gdy odparła:


– Jasne.


– Dobra. – Pey­ton unio­sła klu­czyki. – W takim razie możesz pro­wa­dzić.


Zaje­cha­ły­śmy na par­king przy miej­sco­wym barze i usta­wi­ły­śmy się w kolejce. W barze był duży ruch. Wszę­dzie widać było mozaikę bla­dych
twa­rzy, pró­bu­ją­cych się jakoś pozbie­rać w Nowym Roku. Na szczę­ście
kolejka prze­su­wała się szybko i pięt­na­ście minut póź­niej wśli­znę­ły­śmy
się do swo­jego boksu.


Meg przyj­rzała mi się i pokrę­ciła głową.


– Nie mogę uwie­rzyć, że piłaś. To zna­czy, ty prze­cież ni­gdy nie pijesz.
Co się stało?


Wzru­szy­łam ramio­nami i mruk­nę­łam:


– Pan­dora.


W oczach Meg poja­wiło się współ­czu­cie. Ucie­kłam wzro­kiem, wyglą­da­jąc za
okno.


– Co muzyka ma wspól­nego z upi­ciem się? – spy­tała Pey­ton, nie
rozu­mie­jąc, co mia­łam na myśli. – Cho­dzi ci o tego muzyka, który cię
wczo­raj pode­rwał? Pró­bu­jesz być zagad­kowa?


– Chwila. Prze­spa­łaś się z kimś?! – Meg pod­nio­sła głos, przy­cią­ga­jąc
uwagę paru face­tów, któ­rzy aku­rat prze­cho­dzili obok.


Usły­sza­łam ich śmiech i zapa­dłam się w głąb boksu. Nasu­nę­łam czapkę na
oczy.


– Meg! – upo­mniała surowo Pey­ton. – Może ogłoś to od razu na cały bar?


– Prze­pra­szam – skrzy­wiła się Meg – ale…


– Nie chcę o tym mówić – prze­rwa­łam im sta­now­czo.


Obie otwo­rzyły usta i zaraz je zamknęły. Na szczę­ście przy­nie­śli nam
jedze­nie i mogły­śmy zająć się czymś innym niż roz­pa­mię­ty­wa­niem tego, co
wypra­wia­łam po pija­nemu.


– A ty gdzie skoń­czy­łaś, Pey­ton? – cią­gnęła prze­słu­cha­nie Meg.


– Na kana­pie Toma – odparła Pey­ton. – Sama. Znik­nął koło trze­ciej, a ja
nie mogłam zna­leźć Emmy i zasnę­łam na jego kana­pie.


Gdy jadły­śmy kanapki z jajecz­nicą na beko­nie, Meg opo­wie­działa nam o swoim syl­we­strze, który z pew­no­ścią nie był tak burz­liwy jak nasz. Jak
się oka­zało, tłuszcz fak­tycz­nie ma cudowne wła­ści­wo­ści. Kiedy wyszły­śmy
z baru, czu­łam, że moje ciało nabiera ludz­kich cech.


Były­śmy już na scho­dach domu, gdy zadzwo­niła moja komórka. Wie­dzia­łam,
że to nastąpi, ale nie byłam gotowa. Wzię­łam głę­boki oddech i mimo
wszystko ode­bra­łam.


– Cześć, Saro.


– Szczę­śli­wego nowego roku! – wrza­snęła.


Skrzy­wi­łam się i odsu­nę­łam tele­fon od ucha.


– Nie tak gło­śno – popro­si­łam.


– Mhmm… dobra – odparła zdez­o­rien­to­wana. – Cze­kaj! Wycho­dzi­łaś gdzieś
wczo­raj wie­czo­rem?


– Tak – powie­dzia­łam cicho. – Ale nie chcę o tym mówić.


Sara mil­czała przez chwilę.


– Meg wie?


Usia­dłam na kana­pie i opar­łam głowę o poduszkę.


– Tak.


– Mogę ją o to zapy­tać? – popro­siła ostroż­nie.


Wstrzy­ma­łam oddech i gło­śno prze­łknę­łam.


– Jeśli mi obie­casz, że ni­gdy nie będziemy musiały o tym roz­ma­wiać.


Nie­mal sły­sza­łam, jak myśli.


– Obie­cuję – powie­działa i się roz­łą­czyła.


Nie minęło pół minuty, a zadzwo­nił tele­fon Meg. Zer­k­nęła na mnie z dru­giego końca sofy.


– Sara chce wie­dzieć, co się ze mną działo wczo­raj w nocy. Powie­dzia­łam
jej, że wola­ła­bym o tym nie mówić.


– Ale ja mogę, tak? – upew­niła się.


– Nie przy mnie.


Meg wstała i ruszyła w górę po scho­dach. Ode­brała tele­fon.


– Cześć, Saro.


– Idę z tobą! – zawo­łała za nią Pey­ton, prze­ska­ku­jąc po dwa stop­nie
naraz. Było widać, że lepiej się czuje.


Popi­łam dwie aspi­ryny napo­jem wita­mi­no­wym i zale­głam na kana­pie. Przez
całe popo­łu­dnie oglą­da­łam filmy.


 


***


 


Wcze­snym wie­czo­rem wymknę­łam się do swo­jego pokoju, zosta­wia­jąc
dziew­czyny przed jakimś hor­ro­rem, który mnie zupeł­nie nie inte­re­so­wał.
Długo mija­łam się ze snem, więc kiedy się w końcu odna­leź­li­śmy, nie
chcia­łam, by wszystko popsuł jakiś film.


Ktoś zapu­kał cicho do moich drzwi.


– Wejdź – powie­dzia­łam.


Meg wsu­nęła głowę do pokoju.


– Hej! – Usia­dła w nogach mojego łóżka. – Wciąż czu­jesz się do dupy?


– Powiedz mi, że to przej­dzie – popro­si­łam, nie otwie­ra­jąc oczu.


– Jutro poczu­jesz się lepiej – zapew­niła. – Pey­ton powie­działa mi, ile
wypi­łaś, albo przy­naj­mniej ile widziała.


Mil­cza­łam. Potem w końcu to powie­działa:


– Wiem, że nie chcesz o tym roz­ma­wiać, i nie będziemy tego robić.
Obie­cuję, że już ni­gdy wię­cej do tego nie wrócę. Ale zanim uto­niesz w poczu­ciu wstydu, wiedz, że każdy popeł­nia błędy. A jeśli o mnie cho­dzi,
Ev…


– Nie – ucię­łam, zanim zdą­żyła dopo­wie­dzieć jego imię.


– Prze­pra­szam – mruk­nęła, zagry­za­jąc wargę. – Chcia­łam tylko powie­dzieć,
że to się nie liczy. To była pomyłka i się nie liczy.


Ni­gdy nie opo­wia­da­łam Meg o swoim życiu w Weslyn. Nie wyja­śnia­łam,
dla­czego pra­wie wcale nie wycho­dzę i dla­czego nie chcę pić – albo
przy­naj­mniej nie chcia­łam aż do ostat­niej nocy. Pozwo­li­łam jed­nak, by
Sara jej opo­wie­działa, gdy przy­je­chała z wizytą po tym, jak wpro­wa­dzi­łam
się do tego domu ubie­głego lata. Meg ni­gdy nie wspo­mniała, o czym wtedy
roz­ma­wiały. Wyja­śnie­nia Sary pomo­gły jej z pew­no­ścią zro­zu­mieć, dla­czego
trzy­mam wszyst­kich na dystans. Ufa­łam Meg.


Spo­tka­łam ją na pierw­szym tre­ningu pił­kar­skim, na samym początku nauki w Stan­for­dzie. Przy­le­ciała tu z Pen­syl­wa­nii, tak jak ja nie była więc
miej­scowa. Meg akcep­to­wała, że jestem zamknięta w sobie, i odczu­wała
instynk­towną potrzebę, by się mną opie­ko­wać. Pod tym wzglę­dem
przy­po­mi­nała Sarę. Natych­miast poja­wiła się mię­dzy nami więź.


Z upły­wem czasu zaczęło do nas cią­gnąć Pey­ton. Prawdę mówiąc, Pey­ton
cią­gnęło do każ­dego. Nie zra­żała się łatwo i nie pozwa­lała się
igno­ro­wać. Ludzie albo ją kochali, albo jej nie­na­wi­dzili, a ona się tym
zupeł­nie nie przej­mo­wała. Myślę, że wła­śnie z powodu tego tupetu
zaczę­łam lubić jej towa­rzy­stwo.


I była jesz­cze Serena. Pocho­dziła z Kali­for­nii, tak jak Pey­ton, i teraz
spę­dzała zimowe ferie z rodziną. Jed­nak kiedy była z nami, ide­al­nie
uzu­peł­niała naszą nie­do­braną grupkę. Serena naprawdę była naj­lep­szym
czło­wie­kiem, jakiego kie­dy­kol­wiek pozna­łam, ale odzna­czała się taką
bez­po­śred­nio­ścią, że potra­fi­łaby posłać do dia­bła nawet księ­dza, o ile
oczy­wi­ście zmu­si­łyby ją do tego oko­licz­no­ści. Na ten jej dość surowy
styl reago­wa­łam z pewną dozą zarówno zain­te­re­so­wa­nia, jak i sza­cunku.


Mimo iż byłam wdzięczna Pey­ton i Sere­nie za ich cier­pliwe podej­ście i akcep­to­wa­nie mnie taką, jaką byłam (choć Pey­ton mie­wała takie chwile,
gdy była tro­chę za bar­dzo… no cóż, za bar­dzo Pey­ton), to wła­śnie Meg
powie­rzy­łam prawdę o swo­jej prze­szło­ści, prawdę, o któ­rej ni­gdy nawet
nie roz­ma­wia­ły­śmy. Meg stała się moim gło­sem roz­sądku i usi­ło­wała dbać o to, bym nie postra­dała zmy­słów. Gdy balan­so­wa­łam na kra­wę­dzi, czu­wała,
bym nie spa­dła w prze­paść.


A więc gdy mi powie­działa, że moją nocną przy­godę można wyma­zać z pamięci, pra­gnę­łam wie­rzyć w jej zapew­nie­nie, chcia­łam nasy­cić się nim,
pozwa­la­jąc, by uko­iło poczu­cie winy jak jakiś śro­dek na dole­gli­wo­ści
żołąd­kowe. Ale jed­no­cze­śnie wie­dzia­łam, że podej­mo­wa­nie sta­rań nie ma
głęb­szego sensu – w chwili, gdy otwo­rzyła to pudło, wszystko zaczęło się
sypać. Ten mój wsty­dliwy wyskok był po pro­stu kolej­nym destruk­cyj­nym
wybo­rem, jakiego doko­na­łam. I nie dało się tego cof­nąć.
  
3. Nowy rok, nowe doświad­cze­nia


Zaję­cia zaczy­nały się w następ­nym tygo­dniu, dzięki czemu mogłam zagłę­bić
się w nowy rok pochło­nięta książ­kami, wykła­dami i nauką. Z pozoru
wszystko wró­ciło na dawne tory, ale w rze­czy­wi­sto­ści wcale tak nie było,
i dobrze o tym wie­dzia­łam.


Meg i ja jeź­dzi­ły­śmy razem do szkoły. Ponie­waż obie sta­ra­ły­śmy się
dostać na medy­cynę, mia­ły­śmy kilka wspól­nych zajęć. Było ich zale­d­wie
kilka, bowiem Meg skła­niała się ku ćwi­cze­niom pro­wa­dzo­nym w szpi­ta­lach,
ja zaś szu­ka­łam schro­nie­nia w labo­ra­to­riach.


Pey­ton krę­ciła się wciąż po domu i nie pukała, gdy wcho­dziła do łazienki
albo do naszych pokoi. Zupeł­nie nie przej­mo­wała się tym, co mogłaby
zastać za drzwiami – wyjąt­kiem był pokój Sereny, jedy­nej z nas, która
miała chło­paka. Serena źle zno­siła to, że Pey­ton nie zważa na pry­wat­ność
innych. Zresztą Pey­ton w ogóle strasz­nie dzia­łała Sere­nie na nerwy.


– No dobra, słu­chaj. – Pey­ton pode­szła do mnie, gdy robi­łam sobie w kuchni kanapkę przed wyj­ściem z Meg na tre­ning piłki noż­nej. – Wiem, że
ta impreza parę tygo­dni temu to była kom­pletna porażka, ale myślę, że
powin­naś znów gdzieś się ze mną wybrać. Obie­cuję, że będę cię lepiej
pil­no­wać i powiem ci, jeśli zaczniesz się upi­jać.


Roze­śmia­łam się na tę jej absur­dalną pro­po­zy­cję.


– Pey­ton, wyskok z piciem był jed­no­ra­zowy. Wszystko sobie poukła­da­łam i niczego mi nie bra­kuje, dzięki.


– Em, prze­ży­łaś jedną kiep­ską noc – cią­gnęła z prze­ję­ciem – ale to nie
zna­czy, że masz rezy­gno­wać z całego życia towa­rzy­skiego. Jeste­śmy w col­lege’u. To czas, kiedy odkry­wamy sie­bie… i spraw­dzamy naszą
tole­ran­cję na alko­hol. Przy­się­gam ci, da się wypić kilka drin­ków i nie
wylą­do­wać w łóżku jakie­goś przy­pad­ko­wego faceta.


Odwró­ci­łam się na pię­cie i rzu­ci­łam w nią kawał­kiem chleba.


– Cho­lera, Pey­ton, zamknij się!


Zasło­niła się, chleb odbił się od niej i spadł na pod­łogę.


– Prze­pra­szam. Naprawdę, to było głu­pie. Prze­pra­szam – powta­rzała ze
skru­chą. – Nie powin­nam była tego mówić. – Zanim jed­nak ode­szła,
zapy­tała jesz­cze: – Ale zasta­no­wisz się cho­ciaż nad tym?


– Dobra – rzu­ci­łam znie­cier­pli­wiona. Chcia­łam tylko, żeby dała mi
spo­kój. – Zasta­no­wię się.


– Super! W tę sobotę jest impreza – zaszcze­bio­tała i zni­kła, zanim
zdą­ży­łam zapro­te­sto­wać.


– Idziesz na tę imprezę w Col­lege Green? – zapy­tała Meg, wycho­dząc zza
rogu. Nio­sła piłkę pod pachą.


– Nie…


– Ty też idziesz, tak? – wtrą­ciła Pey­ton, zanim zdą­ży­łam dokoń­czyć
zda­nie.


– Chyba tak. – Meg wzru­szyła ramio­nami, potem spoj­rzała na mnie. – Nie
martw się, będziemy się dobrze bawić.


Wes­tchnę­łam z rezy­gna­cją.


– Dobra – pod­da­łam się.


Pey­ton uśmiech­nęła się trium­fal­nie i zaczęła łomo­tać do drzwi Sereny.


– Co?! – wrza­snęła Serena ze swo­jego pokoju.


– Wybie­rasz się z nami na imprezę w sobotę? Emma też idzie.


Serena wysu­nęła głowę i spoj­rzała na mnie, uno­sząc brwi.


– Naprawdę?


– Chyba tak.


– Dobra, pójdę – odparła i zatrza­snęła drzwi przed nosem Pey­ton.


– Pro­szę, powiedz mi, że w tym nie idziesz. – Pey­ton skrzy­wiła się na
widok moich zno­szo­nych dżin­sów i wybla­kłej koszulki z nadru­kiem, którą
zało­ży­łam na bluzkę z dłu­gim ręka­wem.


– Prze­cież chcia­łaś, żebym poszła?


Par­sk­nęła i wró­ciła do łazienki, by skoń­czyć maki­jaż, a ja ruszy­łam w kie­runku scho­dów.


Gdy byłam już na ostat­nim stop­niu, do domu weszła Serena z papie­rową
torbą w rękach. Miała na sobie czarną blu­zeczkę bez ręka­wów pod krótką
skó­rzaną kurtką, obci­słe czarne spodnie i czarne glany. Jej przy­cięte na
chło­paka czarne włosy poru­szały się z ele­gancką sprę­ży­sto­ścią wokół
bla­dej twa­rzy. Wiel­kie brą­zowe oczy mocno pod­kre­śliła kredką. Wygląd
Sereny to było coś wię­cej niż tylko styl. To był mani­fest.


Wró­ciła z kuchni, nio­sąc w obu rękach piwo, i podała jedno Meg, która
oparta o sto­lik malo­wała sobie paznok­cie.


– Pro­wa­dzę. – Meg pokrę­ciła głową.


Serena przyj­rzała mi się badaw­czo i wycią­gnęła butelkę w moją stronę.


– Mhmm… Ja mogę pro­wa­dzić – zapro­po­no­wa­łam.


– W porządku – zapew­niła Meg. – Mnie to nie prze­szka­dza. Jeśli masz
ochotę się napić, to pro­szę. Idziesz z nami, nie tylko z Pey­ton, i będziemy cię pil­no­wać.


– Daj spo­kój! – zawo­łała ze scho­dów Pey­ton ura­żo­nym tonem.


Przy­glą­da­łam się butelce w ręce Sereny i myśla­łam. Moje pierw­sze picie
tak naprawdę nie miało nic wspól­nego z alko­ho­lem. I już ni­gdy nie
chcia­łam się tak upić… Ni­gdy.


– Dobra – zgo­dzi­łam się, przyj­mu­jąc butelkę.


Meg zer­k­nęła na mnie zdzi­wiona. Ale zaraz znów zajęła się malo­wa­niem
paznokci, uda­jąc, że moja decy­zja nie zro­biła na niej wra­że­nia. Serena
zacho­wy­wała się tak, jak­by­śmy od zawsze razem piły. Ale Serena
akcep­to­wała wła­ści­wie wszystko i wszyst­kich i przyj­mo­wała bez mru­gnię­cia
okiem, cokol­wiek się działo. Jesz­cze ni­gdy nie widzia­łam, żeby coś ją
zasko­czyło.


Upi­łam łyk i skrzy­wi­łam się. No tak, nie lubi­łam piwa.


– Paskud­nie sma­kuje.


Serena wyszcze­rzyła zęby.


– To smak, do któ­rego trzeba się przy­zwy­czaić.


– Dla­czego ktoś miałby chcieć się przy­zwy­cza­jać do cze­goś, co
bez­na­dziej­nie sma­kuje? – Zde­gu­sto­wana zmarsz­czy­łam nos.


Serena się roze­śmiała.


– Zro­bię ci drinka – oświad­czyła i znik­nęła w kuchni.


– Ja wypiję twoje piwo – zapro­po­no­wała Pey­ton, która wła­śnie zeszła z góry. Jej lśniące zło­ci­ste włosy opa­dały na plecy, każdy kosmyk
znaj­do­wał się na swoim miej­scu. Bar­dzo dbała o wygląd i świa­do­mie
two­rzyła swój wize­ru­nek: od błysz­czą­cych różo­wych ust aż po uma­lo­wane
paznok­cie u stóp. Ni­gdy by nie dopu­ściła, żeby ktoś prócz nas zoba­czył
ją w sta­nie choć tro­chę odbie­ga­ją­cym od ide­ału. Na samą myśl o tym,
przez co musiała prze­cho­dzić, żeby uzy­skać taki efekt, już czu­łam się
wyczer­pana.


– Nie ma tego, czego byś nie wypiła, Pey­ton – dro­czyła się z nią Meg,
zakrę­ca­jąc bute­leczkę z lakie­rem. – Myślę, że pró­bo­wa­łaś już
wszyst­kiego.


– Bar­dzo zabawne – odparła z krzy­wym uśmie­chem Pey­ton i przy­su­nęła
butelkę do ust.


– Masz, spró­buj tego. – Serena podała mi kie­li­szek z czer­wo­nym pły­nem.


Żołą­dek ści­snął mi się instynk­tow­nie. Zauwa­żyła, jak się wzdry­gnę­łam, i zapew­niła:


– To wódka z sokiem żura­wi­no­wym. I nie dawa­łam zbyt dużo wódki.


Przy­ję­łam szklankę i upi­łam łyk. Sma­ko­wało głów­nie żura­winą, z nutką
cze­goś innego.


– Dzięki.


Pod­czas gdy Meg szy­ko­wała się w łazience na górze, my sie­dzia­ły­śmy w dużym pokoju i piły­śmy. Szcze­rze mówiąc, nie przy­pusz­cza­łam, że
kie­dy­kol­wiek będę coś takiego robiła. Powin­nam cały czas trzy­mać
szklankę w ręce czy odsta­wić ją na sto­lik? Obser­wu­jąc Serenę, doszłam do
wnio­sku, że lepiej będzie trzy­mać szklankę. Upi­łam łyk, nie chcia­łam
robić tego za szybko. Wie­dzia­łam, że mam obse­sję na punk­cie picia.
Powin­nam zapa­no­wać nad sobą i się po pro­stu roz­luź­nić.


– A co robi dziś wie­czo­rem James? – spy­ta­łam Serenę, żeby sku­pić myśli
na czymś innym.


– Pra­cuje – odparła. Dopiła piwo i wstała. – Pey­ton, chcesz jesz­cze
jedno?


James był bram­ka­rzem w jed­nym z klu­bów, w któ­rym wystę­po­wały lokalne
gwiazdy rocka. Z ogo­loną głową, sze­ro­kimi ramio­nami i tatu­ażem dosko­nale
paso­wał do wize­runku Sereny. Uczył się w Stan­for­dzie i zamie­rzał
skoń­czyć peda­go­gikę. Myśl o Jame­sie kształ­tu­ją­cym umy­sły nasto­lat­ków
zawsze wywo­ły­wała uśmiech na mojej twa­rzy.


– Jasne! – zawo­łała Pey­ton.


Opróż­ni­łam szklankę zale­d­wie do połowy, a one były już przy dru­gim
piwie! Może piłam za wolno? A może po pro­stu powin­nam wziąć się w garść
i prze­stać popa­dać w para­noję.


– Za kilka tygo­dni ma być świetny kon­cert – poin­for­mo­wała mnie Serena.
Podała Pey­ton kolejne piwo.


Serena dostar­czała mi wia­do­mo­ści o naj­lep­szych kon­cer­tach w oko­licy.
Byłam wdzięczna losowi, że miesz­kam z kimś, kto rozu­mie moją potrzebę
szyb­kiego rytmu i cięż­kiej gitary. Meg i Pey­ton nie doce­niały walo­rów
takiej muzyki. Wolały dźwięki, do któ­rych można koły­sać głową albo
bio­drami. Ostat­nio zabra­łam jed­nak Meg na parę kon­cer­tów, z dobrym
skut­kiem.


– Daj mi znać kiedy. Spraw­dzę, czy mam jakieś testy albo prace do
odda­nia. – Upi­łam kolejny łyk.


– Em, spę­dzi­łaś całe ferie na czy­ta­niu mate­ria­łów na kolejny mie­siąc –
zapro­te­sto­wała. – I tak nic nie zawa­lisz. To nie będzie trwało do późna.


– Gotowe? – rzu­ciła Meg, scho­dząc po stop­niach scho­dów. Jej krę­cone
włosy ryt­micz­nie pod­ska­ki­wały.


Dokoń­czy­ły­śmy picie i ruszy­ły­śmy za nią.


Gdy dotar­ły­śmy w oko­lice domu, w któ­rym odby­wała się impreza, było
oczy­wi­ste, że to tutaj, bo nie mogły­śmy ni­gdzie zapar­ko­wać. Tro­chę
pokrą­ży­ły­śmy, aż wresz­cie udało nam się wśli­znąć na świeżo zwol­nione
miej­sce. Ruszy­ły­śmy za małą grupką ludzi i prze­szedł­szy pod łuko­watą
bramą, zna­la­zły­śmy się na dzie­dzińcu.


Meg trą­ciła mnie żar­to­bli­wie.


– Mają tu basen.


– Lepiej tego nie rób – zagro­ziła Pey­ton.


– Wylu­zuj – odcięła się Meg. – Nie zro­bi­ły­by­śmy tego tutaj.


Uśmiech­nę­łam się krzywo.


Wewnętrzny dzie­dzi­niec ota­czały dwa pię­tra miesz­kań. Ludzie bawili się i roz­ma­wiali zarówno na nim, jak i na bal­ko­nach. Drzwi kilku miesz­kań były
otwarte, a na wol­nej prze­strzeni usta­wiono gło­śniki, z któ­rych pły­nęły
naj­śwież­sze hip-hopowe kawałki.


– Musimy zna­leźć coś do picia! – oświad­czyła Pey­ton, uno­sząc ręce i poru­sza­jąc się ryt­micz­nie.


Podą­ża­ły­śmy przez tłum za jej obci­słym, zie­lo­nym swe­ter­kiem. Gdy tak
szła, cały czas koły­sząc bio­drami, ludzie oglą­dali się za nią, ale była
zbyt sku­piona na swo­jej misji, żeby to zauwa­żyć.


Wspię­ły­śmy się po scho­dach i skie­ro­wa­ły­śmy do naj­bliż­szych otwar­tych
drzwi.


– Pocze­kaj­cie tutaj – poin­stru­owała. – Zaraz wam coś przy­niosę.


Wyda­wało mi się, że nie dały­by­śmy rady wci­snąć się do środka, nawet
gdy­by­śmy się posta­rały – pomiesz­cze­nie było pełne ludzi. Pey­ton znów się
poja­wiła, trzy­ma­jąc w pal­cach małe pla­sti­kowe kubki z gala­ret­ko­wymi
sho­tami. Podała nam po jed­nym. Zaj­rza­łam do środka, zasta­na­wia­jąc się,
jak to zjeść bez łyżeczki. Ści­snę­łam brzegi i spró­bo­wa­łam wyssać
zawar­tość kubeczka.


– Nie żuj. Po pro­stu połknij – roze­śmiała się Meg, widząc jak obli­zuję
usta, do któ­rych przy­lgnęły kawałki gala­retki.


– Świetna rada, do zasto­so­wa­nia w każ­dych oko­licz­no­ściach – zachi­cho­tała
Pey­ton.


Meg wyglą­dała na zde­gu­sto­waną.


– A niech cię! Roz­ma­wiamy tylko o gala­ret­kach, Pey­ton.


Minęła chwila, nim zro­zu­mia­łam, o czym mówiły, a wtedy skrzy­wi­łam się z obrzy­dze­nia. Pey­ton zauwa­żyła moją spóź­nioną reak­cję.


– Och, Emmo! Czy ty aby na pewno się prze­spa­łaś z tym face­tem z zespołu?
Bo dała­bym głowę, że jesteś dzie­wicą.


– Przy­niosę następne. Będziesz mogła spró­bo­wać jesz­cze raz –
zapro­po­no­wała Meg, cią­gnąc za sobą Pey­ton.


Gdy wró­ciły, wzię­łam z ich rąk dwa małe kubki i cze­ka­łam na dal­sze
instruk­cje.


– Prze­suń pal­cem po kra­wę­dzi, żeby oddzie­lić gala­retkę od ścia­nek, i wyci­śnij ją sobie do ust. – Pey­ton zade­mon­stro­wała to ze swo­bodą.


Tym razem udało mi się wyci­snąć pra­wie całą zawar­tość kubeczka. Na widok
mojej nie­po­rad­no­ści Meg wybuch­nęła śmie­chem. Ale z następną gala­retką
poszło mi już lepiej.


– Teraz na jakiś czas daj sobie spo­kój z piciem, aż poczu­jesz kopa –
wyja­śniła Serena.


– Kopa? – Pey­ton unio­sła brwi. – Serena, jesteś strasz­nie dziwna.


– Mniej­sza z tym – mruk­nęła Serena i odwró­ciła się.


– Tom! – wrza­snęła nagle Pey­ton przez cały dzie­dzi­niec w stronę jed­nego
z bal­ko­nów.


Ku mojemu zasko­cze­niu usły­szał ją i poma­chał. Chwy­ciła mnie za
nad­gar­stek i zmu­siła do tego, bym ruszyła za nią. Poty­ka­łam się, ona
jed­nak naj­wy­raź­niej tego nie zauwa­żała, gdy toro­wała nam drogę przez
tłum.


– Pocze­kamy tutaj! – zawo­łała za nami Meg.


– Mia­łam nadzieję, że tu będziesz – krzyk­nęła Pey­ton do Toma i uści­skała
go.


– Mia­ła­byś pew­ność, gdy­by­ście do sie­bie dzwo­nili – mruk­nę­łam pod nosem.


Toma i Pey­ton łączył dziwny zwią­zek. Wciąż sły­sza­łam o tym, jak
spo­ty­kali się na róż­nych impre­zach. Było jasne, że jest nim
zain­te­re­so­wana, ale naj­wy­raź­niej nie wymie­nili się jesz­cze nume­rami
tele­fo­nów. Wyda­wało się to zasta­na­wia­jące.


– Cześć.


Pod­nio­słam wzrok i zoba­czy­łam przed sobą Cole’a. Zaci­snę­łam zęby,
zmu­si­łam się do uśmie­chu i nagle dotarło do mnie, dla­czego Pey­ton tak
strasz­nie chciała mnie tu przy­pro­wa­dzić.


– Rany, dwie imprezy. Jestem pod wra­że­niem – zażar­to­wał Cole.


– Nie prze­pa­dam za impre­zami – odburk­nę­łam poiry­to­wana.


– No, oczy­wi­ście – stwier­dził. – Gdyby było ina­czej, poznał­bym cię już
wcze­śniej.


– Racja – przy­zna­łam, lekko kiwa­jąc głową. – No cóż, mamy nowy rok, więc
pró­buję nowych rze­czy.


– A jaki jest następny punkt na two­jej liście? – spy­tał.


Jego jasno­nie­bie­skie oczy były sku­pione na mnie. Ja zaś za wszelką cenę
uni­ka­łam jego spoj­rze­nia i roz­glą­da­łam się po ludziach wokół.


– Mhmm… Skoki ze sceny – odpar­łam bez zasta­no­wie­nia. Wła­ści­wie, to nie
mia­łam żad­nej listy „nowych rze­czy”. Wymy­śli­łam to sobie na pocze­ka­niu.
Ale teraz, gdy już to powie­dzia­łam, naprawdę zapra­gnę­łam spró­bo­wać.


– Nie­źle. Daj mi znać kiedy. Chciał­bym to widzieć.


– Zoba­czymy – odpar­łam, nie chcąc mu obie­cy­wać spo­tka­nia, bez względu na
to, jak wyglą­dał. Gdy spoj­rzał w drugą stronę, wymknę­łam się.
Usły­sza­łam, że Pey­ton woła moje imię, ale ją zigno­ro­wa­łam.


Prze­ci­snę­łam się z powro­tem do miej­sca, gdzie zosta­wi­ły­śmy Serenę i Meg,
ale ni­gdzie nie było ich widać. Rozej­rza­łam się i wypa­trzy­łam je przy
base­nie. Zanur­ko­wa­łam do jed­nego z miesz­kań i zna­la­złam jakiś musu­jący
napój wino­gro­nowy. Led­wie czu­łam kopa, więc doszłam do wnio­sku, że
jestem bez­pieczna.


Meg zoba­czyła mnie u szczytu scho­dów i poma­chała. Kiw­nę­łam głową i zaczę­łam scho­dzić w jej stronę. Gdy dotar­łam na dół, czy­jaś ręka
chwy­ciła mnie za nad­gar­stek i pocią­gnęła w bok.


– Hej, piękna – mruk­nął mi do ucha Gev, cału­jąc mnie w szyję. – Mia­łem
nadzieję, że cię jesz­cze spo­tkam.


– No… cześć – wyją­ka­łam. Całe moje ciało zesztyw­niało pod jego doty­kiem.
Rozej­rza­łam się spa­ni­ko­wana, ale ni­gdzie nie mogłam namie­rzyć Meg ani
Sereny. Potem zoba­czy­łam spi­ralne loki Meg i nasze spoj­rze­nia się
skrzy­żo­wały. Patrzyła to na mnie, to na Geva, a potem ruszyła pędem w moją stronę, nie przej­mu­jąc się, że wku­rza roz­trą­ca­nych ludzi.


– A co u cie­bie? – spy­ta­łam lekko łamią­cym się gło­sem.


– Jestem trzeźwy – poskar­żył się. – Lecę na górę po drinka. Chcesz iść
ze mną?


– Emma! – zawo­łała Meg. Pro­mienny uśmiech nie pokry­wał cał­ko­wi­cie tro­ski
widocz­nej w jej oczach. – Tu jesteś! Już myśla­łam, że cię zgu­bi­ły­śmy. –
Zauwa­żyła ramię Geva obej­mu­jące mnie w pasie i moje spięte ramiona, gdy
przy­ci­skał mnie do sie­bie. – Cześć. Jestem Meg, a to jest Serena.


Serena tylko kiw­nęła głową i nawet nie zmu­siła się do uśmie­chu.


– Gev – przed­sta­wił się. – No to chyba znajdę cię póź­niej – dodał.
Poca­ło­wał mnie w poli­czek i znik­nął na scho­dach.


Spró­bo­wa­łam się uśmiech­nąć, prze­ły­ka­jąc kwa­śny smak obrzy­dze­nia, który
czu­łam w gar­dle.


– Wszystko w porządku? – spy­tała Meg. Wzięła mnie za rękę i popro­wa­dziła
w drugą stronę.


– Tak, nic mi nie jest – odpar­łam potul­nie, popi­ja­jąc wiel­kimi łykami
fio­le­towy płyn z kubka.


– Jest cał­kiem przy­stojny – zauwa­żyła Serena. – Szkoda, że to taki
skoń­czony dupek.


Par­sk­nę­łam śmie­chem, nie­mal wyplu­wa­jąc to, co mia­łam w ustach. Meg się
uśmiech­nęła.


– Nie pozwo­limy mu się do cie­bie zbli­żyć – obie­cała i przy­sta­nęła obok
basenu.


– Hej! – zawo­łała z egzal­ta­cją Pey­ton, gdy zna­la­zła nas parę minut
póź­niej. – Em, dla­czego znowu tak znik­nę­łaś? Naprawdę myślę, że powin­naś
dać Cole’owi szansę.


– Nie jest w moim typie.


– Cze­kaj, mówisz o tym gościu, z któ­rym od tak dawna pró­bu­jesz ją
spik­nąć? – zapy­tała Meg.


– No, roz­ma­wia­łam z nim na impre­zie syl­we­stro­wej – odpar­łam.


– Od dawna chcia­łam, żebyś go poznała – wes­tchnęła Pey­ton. – Potrze­buję
jakie­goś doj­ścia do Toma, a oni dwaj są nie­roz­łączni, więc pomy­śla­łam
sobie, że paso­wa­ła­byś do Cole’a.


– Chyba za dobrze mnie nie znasz.


– Daj spo­kój – nadą­sała się Pey­ton. – Cole to taki typ, który podoba się
każ­dej. – Spoj­rzała z namy­słem na Serenę i popra­wiła się: – No cóż, z wyjąt­kiem Sereny. Bo dla niej on ma w sobie za mało z fre­aka.


– Wal się, Pey­ton – odcięła się Serena.


Meg wybuch­nęła śmie­chem, sły­sząc, jak się prze­ko­ma­rzają. Zawsze
prze­rzu­cały się peł­nymi jadu uwa­gami. Cza­sem się zasta­na­wia­łam, czy w ogóle się lubiły.


– Poważ­nie, Em – cią­gnęła Pey­ton. – Jest przy­stojny. Jest inte­li­gentny.
Jest sur­fe­rem.


– Nie lecę na sur­fe­rów. Po pro­stu daj sobie spo­kój, okej? – Poczu­łam
nagle ucisk w piersi i prze­łknę­łam ostatni łyk drinka z sokiem
wino­gro­no­wym. – Napi­ła­bym się jesz­cze cze­goś. Ktoś ma na coś ochotę?


– Pójdę z tobą – zapro­po­no­wała Serena i powio­dła mnie w stronę innego
miesz­ka­nia. – Pey­ton jest po pro­stu samo­lubna jak zwy­kle – pocie­szyła
mnie. – Nie daj jej się do niczego zmu­szać.


– Nic mi nie jest – zapew­ni­łam cicho.


Cze­ka­łam na Serenę na bal­ko­nie, gdy poszła po nasze drinki. Wciąż
roz­glą­da­łam się wokół, bojąc się, że znów wpadnę na Geva. Wró­ciła po
kilku minu­tach i podała mi czer­wony pla­sti­kowy kubek.


– Whi­sky z colą – wyja­śniła.


Upi­łam łyk i poczu­łam, że mój żołą­dek pło­nie.


– Rety! – wzdry­gnę­łam się. – Strasz­nie mocne.


– Prze­pra­szam – skrzy­wiła się Serena. – Nie ja robi­łam tego drinka. Nie
sma­kuje ci?


– Nie­spe­cjal­nie – przy­zna­łam, czu­jąc ślinę napły­wa­jącą do ust. – Ale go
wypiję.


Zoba­czy­ły­śmy Pey­ton i Meg tań­czące w tłu­mie przy base­nie.


– Świet­nie – burk­nęła Serena i zapro­wa­dziła mnie w spo­koj­niej­sze
miej­sce.


Opar­łam się o szorstką ścianę budynku pod bal­ko­nem i powoli sączy­łam
whi­sky z odro­biną coli. Kop zamie­niał się w lekką mgiełkę, od któ­rej
tro­chę krę­ciło mi się w gło­wie.


– Kie­dyś pój­dziemy na imprezę, gdzie będzie taka muzyka, do któ­rej my
lubimy tań­czyć – obie­cała Serena. – Ta tutaj jest gów­niana.


Roze­śmia­łam się.


Dwóch chło­pa­ków pode­szło od tyłu do Meg i Pey­ton. Przy­tu­lili się do nich
i poło­żyli im ręce na bio­drach. Pey­ton odwró­ciła się z kokie­te­ryj­nym
uśmie­chem i zarzu­ciła face­towi ręce na szyję. Meg odsu­nęła się szybko od
tego dru­giego chło­paka, który w końcu pojął alu­zję i znik­nął w tłu­mie.
Uśmiech­nę­łam się roz­ba­wiona.


– Idę po następ­nego drinka – oświad­czyła Serena. – Chcesz tutaj zostać,
czy wolisz mi poto­wa­rzy­szyć?


Impreza roz­krę­ciła się już na dobre i nie mia­łam ochoty prze­dzie­rać się
przez tłum.


– Pocze­kam.


– Tylko ni­gdzie nie odchodź – popro­siła Serena.


Kiw­nę­łam głową i upi­łam kolejny łyk. Gdy wcho­dziła po scho­dach, kilka
razy obej­rzała się w moją stronę. Prze­wró­ci­łam oczami.


– Zna­la­złem cię – oświad­czył Gev, zja­wia­jąc się jakby spod ziemi.
Pochy­lił się i przy­ci­snął swoje usta do moich.


Zamar­łam, nie odwza­jem­nia­jąc poca­łunku. Cof­nął się zdez­o­rien­to­wany.


– Jesteś na mnie zła?


– No… nie – odpar­łam. Nie spo­dzie­wa­łam się takiego pyta­nia.


– To dla­tego, że ostat­nim razem przy tobie urwał mi się film? – cią­gnął.
– To zna­czy, no wiesz, zanim w ogóle zaczę­li­śmy. Obie­cuję, że dzi­siaj
tyle nie wypiję.


Wstrzy­ma­łam oddech i gapi­łam się na niego. Nie prze­spa­li­śmy się ze sobą.
O mój Boże, nie prze­spa­li­śmy się ze sobą!


– Nie, nie o to cho­dzi – odpar­łam, czu­jąc, że moje ramiona się
roz­luź­niają. – Myślę tylko, że odno­sisz błędne wra­że­nie.


– Ach… – Gev ze zro­zu­mie­niem poki­wał głową. – Aż tak na mnie nie lecisz.


– Na nikogo nie lecę – pod­kre­śli­łam, bo nie chcia­łam, żeby to zabrzmiało
zbyt ostro. – Nie bierz tego do sie­bie.


– Żaden pro­blem – wzru­szył ramio­nami. Naprawdę nie wziął tego do sie­bie.
Wyda­wało się, że wcale mu tak nie zależy. – No cóż, baw się dobrze i jeśli kie­dyś będziesz chciała sobie ulżyć, wiesz, jak mnie zna­leźć.


– Dobra – odpar­łam obo­jęt­nie, patrząc, jak odcho­dzi.


– O cho­lera, Em – jęk­nęła Serena. – Tak mi przy­kro. Zupeł­nie zapo­mnia­łam
o tym dupku. Co się stało?


– Nie prze­spa­li­śmy się ze sobą – powie­dzia­łam jej.


– No to chyba jasne – odparła. – Jeste­śmy prze­cież w samym środku
imprezy. – A potem przyj­rzała mi się uważ­niej. – Och, chcesz powie­dzieć,
że… wtedy?


Kiw­nę­łam głową. Byłam tak owład­nięta poczu­ciem winy, że nawet teraz nie
potra­fi­łam się go pozbyć. Ale nie mogłam zaprze­czać, że cho­ler­nie mi
ulżyło na wieść, że ni­gdy do tego nie doszło. A może to whi­sky zaczy­nała
dzia­łać? Zoba­czy­łam, że Meg wciąż tań­czy przy base­nie, i uśmiech­nę­łam
się nie­wy­raź­nie.


– No to patrz – powie­dzia­łam do Sereny, rzu­ca­jąc pusty kubek na beton, a potem koły­szą­cym ruchem zaczę­łam się prze­ci­skać w stronę Meg. Gdy do
niej dotar­łam, stała ple­cami do mnie. Odwró­ciła się nagle i uśmiech­nęła.
Wtedy dostrze­gła dia­bliki w moich oczach i zasko­czona otwo­rzyła usta,
ale ja już pcha­łam ją do basenu. Roze­śmia­łam się trium­fal­nie, ona jed­nak
zdą­żyła zła­pać mnie za nad­gar­stek i obie runę­ły­śmy do wody.


– No to jeste­śmy kwita! – par­sk­nęła Meg, wyplu­wa­jąc wodę i chwy­ta­jąc
kra­wędź basenu.


– Na razie – zaśmia­łam się.


Wszy­scy na nas patrzyli, jedni z roz­ba­wie­niem, inni poiry­to­wani. Gdy
ocie­ka­jąc wodą, wydo­sta­ły­śmy się z basenu, zoba­czy­ły­śmy naj­wy­raź­niej złą
Pey­ton, która przy­glą­dała nam się z zało­żo­nymi rękoma.


– Chodźmy – wark­nęła. – Wywa­lają nas.


– Dla­czego? – zaśmiała się Meg zdez­o­rien­to­wana. – Bo wpa­dły­śmy do
basenu?


Pey­ton wes­tchnęła z roz­draż­nie­niem i ruszyła w stronę wyj­ścia.


– Admi­ni­stra­tor godzi się na balangi – wyja­śniła ze śmie­chem Serena –
ale nie chce mieć na gło­wie czysz­cze­nia basenu. To dla­tego nikomu nie
wolno tam wcho­dzić pod­czas imprez.


Ludzie roz­stą­pili się, by nas prze­pu­ścić. Gapili się i uśmie­chali
zło­śli­wie. Gdy dotar­ły­śmy na chod­nik, usły­sza­ły­śmy komu­ni­kat:


– Nikomu nie wolno wcho­dzić do basenu! Jeśli jesz­cze ktoś do niego
wsko­czy, koń­czymy imprezę.


Meg i ja wybuch­nę­ły­śmy śmie­chem.


– No cóż, wasza akcja stała się gwoź­dziem pro­gramu – powie­działa Serena,
śmie­jąc się razem z nami.


– Nie mogę uwie­rzyć, że to zro­bi­łaś – powie­działa z wyrzu­tem Pey­ton. –
Obie­ca­łaś.


– Meg obie­cała – odpa­ro­wa­łam. – Nie martw się, nie zmo­czymy ci
samo­chodu. Wciąż masz te worki na śmieci w bagaż­niku?


– Oczy­wi­ście – rzu­ciła z iry­ta­cją Pey­ton. – Nie mie­ści mi się w gło­wie,
że przez was zosta­ły­śmy wyrzu­cone.


Gdy ścią­ga­ły­śmy mokre dżinsy i skar­petki, by wło­żyć je do worka na
śmieci, Serena obwie­ściła:


– No to dobra wia­do­mość! Emma się nie prze­spała z tym wstręt­nym typem.


– Co?! – wykrzyk­nęły rów­no­cze­śnie Meg i Pey­ton.


– Zanim do cze­goś doszło, urwał mu się film – wyja­śni­łam, odwra­ca­jąc
wzrok.


– Nie rozu­miem – pokrę­ciła głową Pey­ton. – Jak mogłaś nie wie­dzieć?


Patrzy­łam na nią, nie rozu­mie­jąc, o co cho­dzi.


– To zna­czy, nie czu­łaś, że się z nim nie prze­spa­łaś? – wes­tchnęła. –
Rany, Em! Ty naprawdę nie masz o tym poję­cia.


– Pey­ton – upo­mniała ją Meg, gdy weszły­śmy do samo­chodu.


– Tylko raz się z kimś prze­spa­łam – bro­ni­łam się. – Nie wie­dzia­łam, że
za każ­dym razem jest się obo­la­łym.


Zaczęły się śmiać.


– Nie cho­dzi o to, że jest się… obo­la­łym – spró­bo­wała wyja­śnić Serena. –
Ale dobrze wia­domo, kiedy ktoś zna­lazł się na twoim tere­nie.


– Sereno! – zawo­łała Meg. Wyglą­dała na zszo­ko­waną. – To brzmi tak…
okrop­nie.


– Rozu­miem – stwier­dzi­łam cicho. Nie chcia­łam przy­po­mi­nać sobie swo­jego
pierw­szego razu ani myśleć o tym, co pra­wie skoń­czy­łam z Gevem.


– A tak w ogóle, Em, dałam Cole’owi twój numer – rzu­ciła Pey­ton.


W samo­cho­dzie nagle zale­gła cisza.


– Ożeż kurwa, Pey­ton!
  
4. Skok w ciemno


Gdy szu­ka­łam po omacku pod łóż­kiem zgu­bio­nego buta, zer­k­nę­łam na zdję­cie
do połowy ukryte za noc­nym sto­li­kiem. Klę­cza­łam, patrząc na jego twarz,
i nie mogłam się prze­móc, żeby zbli­żyć do niej dłoń.


Sama zro­bi­łam to zdję­cie. Byli­śmy w lesie, za jego domem. Pod­kra­dłam mu
apa­rat i zaczę­łam foto­gra­fo­wać. Zawsze to on trzy­mał apa­rat w ręce, więc
nie spodo­bało mu się, że tym razem mam go ja. Gonił mnie, chcąc ode­brać
swój sprzęt. Na pierw­szym pla­nie czarno-bia­łego zdję­cia widać było jego
wycią­gniętą w przód rękę, a dalej, pomię­dzy pal­cami – oczy. Na papie­rze
były szare i świe­tli­ste, z bły­skiem odbi­tego świa­tła. Uśmie­chał się. Nie
musia­łam widzieć reszty jego twa­rzy, żeby mieć co do tego pew­ność.


„Bar­dzo lubię to zdję­cie”. Usły­sza­łam jego szept, który przy­po­mniał mi,
jak ogrom­nie za nim tęsk­nię. Moje serce się ści­snęło.


Nie pozwa­la­łam sobie na jakie­kol­wiek odczu­cia, odkąd zosta­wi­łam go w tym
domu. Teraz jed­nak spa­dało na mnie wię­cej emo­cji, niż mogłam udźwi­gnąć.
I bra­ko­wało mi tchu.


– Emmo, jesteś gotowa… – Serena nagle urwała.


Zmu­si­łam się do wypusz­cze­nia powie­trza z płuc i zna­la­złam w sobie siłę,
by ode­rwać wzrok od zdję­cia.


– Tak – głos mi się zała­mał, a nogi tro­chę się pode mną ugi­nały. –
Jestem gotowa.


Gdy odwró­ci­łam się w stronę Sereny, uważ­nie przy­glą­dała się mojej
twa­rzy. Jej wzrok powę­dro­wał szybko do zdję­cia na pod­ło­dze, ale nic nie
powie­działa. Ode­tchnę­łam jesz­cze raz i zapa­no­wa­łam nad drże­niem dłoni,
zaci­ska­jąc je w pię­ści. Wsu­nę­łam stopę do buta, szybko zawią­za­łam
sznu­rówkę i rzu­ci­łam z wymu­szo­nym uśmie­chem:


– Chodźmy. – Czarna dziura pustki, która przez cały ten czas mnie
chro­niła, teraz nie pozwa­lała mi się ukryć w swoim cie­niu. Nie umia­łam
już wszyst­kiego wyłą­czyć.


Zamy­śle­nie w oczach Sereny znik­nęło w jed­nej chwili. Jej twarz
roz­pro­mie­niła się w sze­ro­kim uśmie­chu.


– Dobra, chodźmy!


Gdy dotar­ły­śmy do klubu, na chod­niku stała już kolejka wier­nych fanów.


– Hej! – Serena z bły­skiem w oku powi­tała bram­ka­rza. Stał z obo­jętną
miną przy wej­ściu, jego mię­śnie poru­szały się pod koszulką, która
wyglą­dała tak, jakby miała zaraz pęk­nąć. Miał świetne warunki, żeby
sko­pać parę tył­ków, gdyby zaszła taka potrzeba.


– O, Serena! – powie­dział i odsu­nął się na bok, żeby nas prze­pu­ścić.


Gdy prze­cho­dzi­ły­śmy przez drzwi, za naszymi ple­cami roz­le­gły się jęki.
Serena lubiła zja­wiać się wcze­śniej i patrzeć na gorącz­kową krzą­ta­ninę
towa­rzy­szącą przy­go­to­wa­niom do kon­certu. Chciała też zoba­czyć się z Jame­sem, nim będzie musiał zająć swoje miej­sce przed sceną.


Zna­lazł nas tam gdzie zwy­kle – na welu­ro­wej sofie sto­ją­cej na pię­trze.
Usiadł mię­dzy nami i poca­ło­wał Serenę na powi­ta­nie, przy­tu­la­jąc się do
niej.


– James, pozwo­lił­byś Emmie sko­czyć dziś ze sceny? – spy­tała Serena,
czule głasz­cząc jego ogo­loną głowę.


– Naprawdę chcesz sko­czyć ze sceny? – zwró­cił się do mnie z krzy­wym
uśmie­chem. – Dziew­czyny, które się decy­dują na skok, zwy­kle są
obma­cy­wane. Nic przy­jem­nego. A potem może będę musiał wyrzu­cić tych
oble­śnych typów.


– Może rze­czy­wi­ście to kiep­ski pomysł – odpar­łam. Tak sza­leń­czo chcia­łam
zna­leźć coś, co przy­wróci mi oddech, że nawet nie zasta­na­wia­łam się nad
tym, że ska­ka­nie ze sceny wiąże się z obma­cy­wa­niem. Uzna­łam po pro­stu
adre­na­linę za lep­szy wybór niż alko­hol. Skoro nie mogłam popaść w stan
odrę­twie­nia, mogłam cho­ciaż spra­wić, by moje serce zaczęło szyb­ciej bić,
aby choć na jakiś czas uśmie­rzyć ból. Ale obma­cy­wa­nie przez obcych
face­tów nie wyda­wało mi się zbyt pocią­ga­jące. Sku­li­łam się na sofie.


– A gdyby sko­czyła tyłem? – pod­su­nęła Serena.


Nad­sta­wi­łam uszu.


– Kto wie… Nie­wielu ludzi to robi, bo nie widzą, kto ich zła­pie, a zaufa­nie to w takiej sytu­acji pod­stawa. Na pewno zła­pią cię za tyłek.
Może spró­bu­jesz pły­nąć na fali? Wtedy nie musia­ła­byś ska­kać.


Zasta­na­wia­łam się nad tym, ale wie­dzia­łam, że to nie byłoby to samo.


– Muszę sko­czyć – wyja­śni­łam. – I prze­żyję obma­cy­wa­nie po tyłku.


James w zamy­śle­niu zmarsz­czył czoło.


– Dla­czego chcesz to zro­bić?


– Bo nie mogę oddy­chać – odpar­łam obo­jęt­nie.


Wbili we mnie spoj­rze­nie. James się roze­śmiał, pokrę­cił głową.


– Nie rozu­miem cię. To dla­tego nie spo­ty­kasz się z face­tami. Jesteś po
pro­stu…


– James! – upo­mniała go Serena i ude­rzyła w kark.


– Nie o to mi cho­dziło – wytłu­ma­czył obron­nym tonem. – Ona jest po
pro­stu… inna, i tyle. To nic złego. – Zwró­cił się do mnie: – Wiesz, że
myślę, że jesteś cool. Ale i tak cię nie rozu­miem.


Serena spięła się na tę jego szcze­rość.


– W porządku – odpar­łam nie­wzru­szona. – Ja też sie­bie nie rozu­miem.


James wyszcze­rzył zęby w uśmie­chu.


– Zaraz zaczną wpusz­czać ludzi i zrobi się tłoczno – poin­for­mo­wał,
przy­ci­ska­jąc słu­chawkę dło­nią, żeby lepiej sły­szeć. – Muszę iść.
Zoba­czymy się po kon­cer­cie.


Poca­ło­wał Serenę i odszedł na swoje miej­sce.


– Naprawdę chcesz sko­czyć tyłem ze sceny? – zapy­tała Serena,
przy­glą­da­jąc mi się badaw­czo ciem­nymi oczami.


Odwró­ci­łam wzrok.


– Tak. – Na tę myśl moje serce zabiło szyb­ciej i to na uła­mek sekundy
uśmie­rzyło ból. Musia­łam to zro­bić, poczuć coś, cokol­wiek innego.


– Może powin­ny­śmy sobie strze­lić parę głęb­szych? – pod­su­nęła. – Żebyś
nie poczuła, jeśli ude­rzysz o pod­łogę. – Pode­szła do baru pod ścianą,
poroz­ma­wiała z bar­man­kami i po chwili wró­ciła z dwoma kie­lisz­kami
mają­cymi otoczkę cukru na brze­gach i z dwiema ćwiart­kami cytryny.


– Nie zamie­rza­łam pić. Ale żeby wejść na tę scenę…


– Za oddy­cha­nie! – Serena unio­sła kie­li­szek w moją stronę.


Na te słowa ści­snęło mi się serce. Stuk­nę­łam się z nią i wychy­li­łam
wszystko do dna, tak jak to widzia­łam tyle razy w życiu. Zakasz­la­łam i wzdry­gnę­łam się. Cytryna prze­ła­my­wała czę­ściowo cha­rak­te­ry­styczny smak
wódki. Poczu­łam pło­mie­nie w żołądku, gdy zaczął się wchła­niać alko­hol.


– To nie było za dobre – przy­zna­łam, wydy­ma­jąc usta po kwa­śnej cytry­nie.


– Z cza­sem jest łatwiej – obie­cała z łagod­nym uśmie­chem, a ja odnio­słam
wra­że­nie, że nie mówiła o wódce. – Znajdźmy sobie dobre miej­sce przed
sceną, zanim zrobi się za duży tłok. – Zerwała się z sofy i pocią­gnęła
mnie za sobą.


Pod­czas występu sup­portu Serena wlała we mnie jesz­cze kilka kie­lisz­ków.
Myśla­łam, że nic mi nie jest, że alko­hol tak naprawdę na mnie nie
działa, ale szcze­rze mówiąc, nie potra­fi­łam tego oce­nić. Kiedy
naj­waż­niej­szy zespół tego wie­czoru wyszedł na scenę, tłum wokół nas
zro­bił się gęst­szy. Ska­ka­ły­śmy do każ­dego kawałka, koły­sząc gło­wami i wyma­chu­jąc rękoma. W pew­nej chwili poja­wiła się Serena z kolej­nym
kie­lisz­kiem wódki. Tak bar­dzo zatra­ci­łam się w muzyce, że nawet nie
zauwa­ży­łam jej znik­nię­cia.


– To jest to, Em! – krzyk­nęła, poda­jąc mi wódkę. – Teraz albo ni­gdy!


Z łatwo­ścią opróż­ni­ły­śmy kie­liszki. Wyglą­dało na to, że alko­hol zaczął
mi nawet sma­ko­wać. Serena dopin­go­wała mnie okrzy­kami, gdy zmie­rza­łam w stronę Jamesa. Nie zdra­dza­jąc żad­nych emo­cji, lekko kiw­nął głową, dając
mi do zro­zu­mie­nia, że scena należy do mnie. Moje serce obu­dziło się do
życia, ciało wibro­wało z ner­wów. Nim wsko­czy­łam na plat­formę, zdą­żył
jesz­cze mruk­nąć „powo­dze­nia”.


Prze­su­nę­łam się na śro­dek sceny. Kątem oka dostrze­głam kilka
wska­zu­ją­cych na mnie osób. Inny bram­karz, z dru­giej strony, ruszył ku
mnie i wie­dzia­łam, że nie mam za dużo czasu. Jeśli mia­łam to zro­bić,
musia­łam się pośpie­szyć. Zaczę­łam szyb­ciej oddy­chać. Czu­łam krą­żącą w żyłach adre­na­linę. Potem tylko ona pozo­stała, cała reszta znik­nęła.
Odwró­ci­łam się tyłem do publicz­no­ści, z nadzieją, że wycią­gają ręce.
Główny woka­li­sta znów śpie­wał na całe gar­dło. Zer­k­nę­łam na niego, a on,
zacie­ka­wiony, zmru­żył oczy. Uśmiech­nę­łam się do niego lekko i sko­czy­łam
do tyłu.


Mój żołą­dek wywi­nął orła, ja zaś krzyk­nę­łam z pod­eks­cy­to­wa­nia. Czy­jeś
ręce chwy­tały mnie, sztur­chały i pro­wa­dziły przez tłum. Wokół ryczała
muzyka. Pode mną wrzesz­czeli ludzie. Nade mną mru­gały roz­ma­zane kolo­rowe
świa­tła. Pły­nę­łam po wzbu­rzo­nym morzu rąk, a potem łagod­nie posta­wiono
mnie na nogi. Przez chwilę sta­łam bez ruchu, pró­bu­jąc odzy­skać
rów­no­wagę. Przed moimi oczami migały twa­rze. Tłum koły­sał się w jed­nym
ryt­mie, ich ener­gia omia­tała moją skórę niczym gorący wiatr.


Wyrzu­ci­łam ręce w górę, wrzesz­cząc i ska­cząc ze wszyst­kimi. Serena
prze­ci­snęła się do mnie i krzyk­nęła:


– To było zaje­bi­ste!


Tań­czy­ły­śmy obok sie­bie, mokre od potu, dopóki nie umil­kła muzyka, która
trzy­mała nas na nogach. Gdy ludzie wycho­dzili, opa­dły­śmy na naszą sofę.
Z mojej twa­rzy nie zni­kał uśmiech, czu­łam pul­su­jącą w ciele radość.
Pomiesz­cze­nie wiro­wało, a przed oczami prze­su­wały mi się obrazy.
Zamru­ga­łam cięż­kimi powie­kami, trudno mi było utrzy­mać głowę w pio­nie.


– Znajdę Jamesa i popro­szę, żeby przy­niósł nam tro­chę wody – powie­działa
Serena.


Chyba kiw­nę­łam głową. A jeśli nie, to przy­naj­mniej chcia­łam. Chwilę
póź­niej drgnęła sąsied­nia sofa. Spoj­rza­łam w bok i zoba­czy­łam szczu­płego
faceta z krótko obcię­tymi kasz­ta­no­wymi wło­sami i boko­bro­dami.


Uśmiech­nę­łam się. A może po pro­stu nie prze­sta­wa­łam się uśmie­chać.


– Cześć – powie­dział, kła­dąc rękę na opar­ciu sofy nad moją głową. –
Jestem Aiden.


– Cześć, Aiden – powie­dzia­łam gło­śno. – Mam na imię Emma.


– Emmo, nie powin­naś tu sama sie­dzieć. Idziesz ze mną i z moimi kum­plami
na imprezę.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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